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Miasto i wieś.
Z d aw ałoby  się, że mias to  to poto  w y ­

b u d o w a ła  r ę k a  ludzka,  aby s tworzyć cz ło ­
wiekow i  w span ia łą  w ygodę ,  u p ro s z cze ­
nie życia — że mias to  jest  ź r ód łe m  d o ­
broby tu ,  o a z ą  dosy tu .

J a k i e  to bez cenne  b o g ac tw a  kryje  
w sob ie  mias to .  Ile to kościołów s i ęg a ­
jących pod niebo — ile to o lb rzym ich 
że l -be tono wych  kamienic ,  ile to b e z c e n ­
n ych  ska r b ó w ,  k tó re  g ro m adz i ły  wieki  
s t r u d z o n ą  r ę k ą  cz łowieka  robociarza .  — 
Tak ie  w s p a n ia łe  w y s t a w y  s k lepow e  k r z y ­
czące neo na mi  ś w ia t e ł  — t ramwaje  s a ­
m o c h o d y  e. c. t.

Mieszczuch u w ią z g n ą ł  po b ro d ę  w to 
w s zy s tk o  i p ra gn ie  ch y b a  p ta s iego  mleka.

Nic mu chyba nie braku je .  Zmęczony 
jest ,  ws iada  do t r am waju ,  auta ,  czy d o ­
rożki  konnej  — sp ragn io ny ;  to na k a ż ­
dym  k r o k u  w sp an ia łe  są re s tauracje ,  
gd zie  za pa rę  z ło tych można sobie p o ­
jeść, albo „u rżn ąć "  się i „ ż y g a ć “, j ak  k to  
woli.

To m ies zc zuch  — ale,  czy pod s łowem 
mieszczuch k ry je  się w s z y s t k o ?

Mieszczan inem jes t  bu rm is t rz  mias ta ,  
do k to r ,  sędzia,  ad w o k a t ,  pro fesor  i t, d. 
i m ieszc zan in em  jest  również  węgla rz  ze 
su te ren  za tęchłych ,  k an a la rz  i ten co uli­
ce  za mia ta .

Są więc  k a s ty  — p ew n e  s topn ie  i r a n ­
gi i od nich to należy p rz yj em no ść  u ż y ­
cia i wyżycia  się w mieście.

Taki mieszczan in ,  k tó ry  wa łęsa  się ż ło­
bami  ulic ca łemi  dniami  i krzyczy:  „ęgl i“ 
— „ęgl i“ nie odczuwa  t ego  p i ę k n a  pse-  
u d o -p ię k n a  m ias ta  i jego dobrodz ie js tw.  
J e s t  mu b a r d zo  t ru d n o  coś zarobić,  bo

ludzie  zamożni  z a k u p u ją  wszys tko  wraz  
z d o s t aw ą  od firm boga tych  i p r z e d s i ę ­
biorstw,  a n ik t  nie po prze  tak iego  r ę k o ­
dzielnika.

A jeśli już k toś  kup i  ten w o re k  węg- 
gla,  to t rz eba  go t a s k a ć  n ie ra z  n a  c z w a r ­
te  pięt ro,  ab y  za robić  5 groszy.

J a k  w s z ę d z i e — mieszczanin  j es t  b i ed ­
ny  i jes t  bogaty .  Bogaty  to p rz ew ażn ie  
ten,  k tó ry  od dzi ad a  jeszcze  p r z e b y w a ł  
w mieście — k tó r y  ma w p ływ y  na p rz y­
jac iół  i n i e p r z y j a c i ó ł — a ten b iedak  miesz­
kający w wi lgotny ch  su te ryna ch ,  to p r z y ­
bysz.

A s k ąd że  on p rzy szed ł  ?
P ros ta  odpowiedź:  ze wsi.  Wieś dla 

mias ta  to rezerw o a r  świeżej  krwi  — to 
h am u lec  degene ra cj i  mieszc zu cha .  To 
zdrowa k r e w  — spod  świeżo zoranej  
wonnej  skiby,  z miodn ych  ł ą k  i o g ro d ó w  
r o dnych .  Mias to pot rzebuj e  takiej  krwi ,  
t a k i e g o  odświeżenia.  Ale c ó ż ?  Za dużo 
i t ego  wszystkiego.

Wieś,  k tó ra  cierpi  obecnie  raw iedz io -  
na  ogó lną  b ied ą  chc ia łab y r a to w ać  s ię 
u c ieczk ą  do mias ta .  Do m ia s t a  — do t e ­
go ś l icznego  mias ta ,  do k tó red o  ra z  na  
rok  się jeździ,  na j a rm ark ,  a lbo do k r e w ­
nych.

Mias to mieszkańcom w si p ada  n a  mózg,  
j ak  jakiś  ideał  szczęś liwości .

Dziewczęta  częściej  uc i ek a ją  na  s łuż­
bę  do mias t a .  Chłopaki  za ś  s t a r a j ą  się 
bliżej poznać  to życie, a p rz y te m  ten  
i ów uw ies iw szy  się n a  jak ie j ś  roboc ie  
pozna je  wsze lk ie  t a jn ik i  mias ta .

P ros te ,  n i ez d e p r a w o w a n e  du sze  wie j ­
skie  w szalonym wirze  miejskiego życia,

k rz y w ią  się, spaczają ,  z a ry so w u ją  s ię 
aż  wreszcie  u p ad a b n ia j ą  się do o t o c z e n i a

Miasto uczy sposobów  szybk ie j  o r j en -  
tacji  cz łowieka  w walce  o chleb  w ś r ó d  
t ak ieg o  t łok u ludzi.  Mias to  w yra b ia  besz -  
czelność ,  s p ry t  i d e s p e ra c k ą  o d w a g ę  — 
a n aw e t  p o g a rd ę  śmierci .

Takie  „Antki  k ra k o w s k i e ' 1, ( jak  to na  
wsi mówią)  to zuc hy chłopcy — to praw-  
dziwi  mężczyźni ,  p ierwotniki ,  zachowrani  
w egzo tyce  k am ien n e g o  mias ta .

O dw aga  u nich,  szybka  or jent ac j a  i d e ­
cyzja,  beszcze lność  i s p r y t  — a n a w e t  
i d o b r e  serce .

Za nim s tan ie  się teg o pokroju  ch ło ­
p ak  ze wsi „na je  się dość  p ł onek"  — on 
w swojej  pros te j  n a tu r z e  dochodzi  do 
tego,  że k a r j e r ę  kończy we więzieniu ,  
a lbo w szpi talu.

Tak ie  dziewczęta ze wsi, k t ó r e  n a j ­
częściej  u żydó w s łużą  — czeka  nieco- 
innego  w mieście,  jak  ch o r o b a  w e n e ­
ry czna  — szpi tal ,  albo kalec two na  całe 
życie.

Mias to ze wszy stk iem i  ob jawami i t a j ­
n ikami jes t ok ro p n e  dla ludzi ze wsi.

Miasto to nie raj.  — Bo k o m u  do brz e  
na  ŵ si, to mu do b rze  — a k om u żle, to  
źle — T ak  sam o  i w mieście.  Dla b ied ­
nego w mieście n i em a  miejsca ,  bo  n i e ­
ma ża dne j  pracy.  A g d y b y  była  n aw e t  
j ak a  to p ierwsi  do niej są  ludzie  z m i a ­
s ta bo ty lko  z teg o  żyją.  Bronią  s ię więc. 
Nic dziw nego,  że robotnicy  miejscy o g r a n i ­
czyli przy jęc ia  ro bo tn ików  w ie j sk ich  
w w asz ta tach  p ra cy  w mieście,  że n a ­
we t  na  tern t le  p rzychodz i  do bójek,  a w a n ­
tur  i t. d.



Na świecie powinno  być t a k  dobrze ,  
żeby  rolnik  pracować-jmógł  tylko n a  roli 
i wyżył  z tego,  mieszczan in  w mieście 
p r a c u j ą c  po f ab ry kach ,  czy innych w a r ­
sz ta tach .

Cóż z tego,  k i e d ^  jest  inaczej.
Dzisiaj s y n  ch łopsk i  w yksz ta łc i  się n a ­

w e t  w mieście,  ale w mieście  p racy tej 
d la  n i ego  niema.  — Po skoń cz en iu  s tud-  
j ó w  t r ze b a  mn w ra cać  do rodzinnej  c h a ­
łupy,  k tó rą  n a d w y r ę ż y ł  sw oją  nauką.  
Każdy s n o p ek  s łomy n a  s t rz e sze  zda  się 
ucierp ia ł  spow odu  .jego nauki ,  bo  w s z y ­
s tk iego  za n ie dba ło  się t rochę,  aby ty lko

Co pew ien  czas  po jawiaj ą  s ię w p r a ­
sie, czy oddzie lnych b ro s z u rach  różno 
rodne ,  genja lne '  pro jekty ,  o m aw iaj ące  
p r ó b y  ro z w iąza n ia  na jw ażn ie j szych  p r o ­
b lem a tó w  społeczńych.  Do sp ra w  n a j b a r ­
dziej  pa l ąc y ch  należy bez wą tp ien ia  k\\ e- 
s tja żyd ow ska .  I antysemici  i judofile — 
i sami  pr zedew szys tk iem  żydzi  wysi la ją  
swe mózgi ,  aby  w ten,  czy inny sposób 
wyn a leźć  r emedium jna rozs t rzygn ięc ie  
te g o  za gadnienia .

Jedni pragną u leczyć fewestję ży ­
d ow sk ą  za pom ocą specjaln ie spre­
p arow an ego  sosu, o w yszukanej 
m ieszan in ie . Takim św ieżo  spre­
parow anym  sesem  jest projekt 
sk ierow an ia  em igracji żydow sk iej  
na M adagaskar

Brzmi  to nazbyt  egzotyczn ie  i o r y ­
ginaln ie .

Zn am y żołnierza  królowej  M a d a g a s k a ­
ru ,  z f a rs y  na  k tóre j  z a ś m ie w an o  się 
p r z e d  50 laty. S łyszel iśmy o królowej  
M a d a g a s k a ru ,  k tó re j  n iew ys ta r cza ła  r e n ­
ta  Republiki  f r ancusk ie j ,  ale M ad a g ask a r  
miejsce  emigracj i  żydow sk ie j  wyg ląda  
t rochę śmiesznie.

Żar t  na s t ronę .  P r o j e k t  taki  i stnieje 
iSjstanowi p rz edmio t  poważnej  dysku s j i  
n a  lamac h  p r a s y  europejsk ie j .

Palestyna — miejsce kolonizacji żydow­
skiej niewystarcza-

Rząd ang ie lski  k ik an a śc i e  lat tem u  
z a p r o p o n o w a ł  żydom osiedlanie  się w 
a f ry k a ń s k ie j  kolonj i  Uganda,  naco żydzi 
odpowiedz ie l i  odmownie .  Prop on ow ano  
os ied lan ie  się żyd ów  w p o r tu g a l sk ie l  
kolonj i  Angola ,  w prowincj i  pó łnććnej  
Aus t ra l j i ,  n iek tó ry ch p ań s tw a ch  Ameryki  
Płd, a nawet  na Syber j i  Wsch.  W szys tk ie  
te miejscowości  u s t ę p u ją  w yspi e  M a d a ­
g a s k a r  — w ysp ie  położonej  dość dal eko 
n a  oceanie  i n iesąs i adującej  z żadi ą 
miejscowością  o ludności  eu ro pe jsk ie j .

Ogólna liczba żydów wynosi na świecie 
16 miljonów z czego na Polskę przypada 
25°/a. Najmniejszą liczbę wykazuje Holandja, 
gdzie księgi ludności wykazują 130.000 
dusz.

Projektowi  p rz es ied lania  się żydów 
n a  M a d a g a s k a r  p rz ec iw s t aw ia n y  jes t  
pogląd,  że F ran c ja  n iem a  in t e re su  w r o z ­
w iąz y w an iu  kw esl j i  żydowskie j ,  a więc 
n i eu d o s t ęp n i  tego k ra ju  dla emig rac j i  
żydowskie j .

Jeżel i  pod względem  i lośc iowym w s a ­
m e j  Francj i  żydzi n ieodgryw'a ją  tt j roli 
co w innych k r a j a c h  we f r an cu sk ich  p o ­
s iad ło śc iach  w północnej  Afryce  i na 
bl izkim W scho dn ie  kw esl j a  żydow ska  
o d g r y w a  rolę o lbrzymią ,

F ran c ja  — $chcąc ra to w ać  swój  a u t o ­
r y t e t  wobec ludności  a r o b sk ie j  i be rber-  
skiej  — w swych kolonjach  m u z u ł m a ń ­
skich będz ie  zm us zona tak ,  czy inaczej 
p rz y s tą p ić  do ro związan ia  kwest j i  ży ­
dowskiej. ,

Sk ie ro w an ie  żydów  na M a d a g a s k a r  
prz yn ie s ie  ko rzyść  in t e re so m  fr an cu sk im  
prz ez  zwiększenie  za ludn ien ia  i przez  
dop ływ k ap i t a łó w  w p r o w a d z o n y c h  przez  
ludność  żydo wską .

M a d a g a s k a r  jes t to  duża  wy spa  o

wysup łać  grosz  na  n a u k ę  i książki .  I dz i ­
siaj wróci ł  ten syn do domu i... pas ie 
krowy.  Więc na to... „ n a  s zk o ły  z o jcow­
skiej  s todoły  szło zboże d o b y tek  z obo- 
r y “ aby syn p asać  umiał  k ro w y  znając  
p raw o ,  czy f i lozo f ję?

Bo n a w e t  dzisiaj ch łopsk iem u  d z i e ­
cku t ru dno  i na  k s iędza  się wjniczyffl 
bo nie p rzy jmują ,  j ak  to  dawniej ,  k ied y  
po uk oń cz en iu  s tudjów czek ała  na  niego 
ca ła  p le jada  posad b, d o b rz e  p ła tnych .

Dzisiaj  nie chętn ie  b iorą  do S e m i n a r ­
ium duchow nego ,  gdyż ludzie młodzi  nie 
idą  już z powołania  na ks ięży,  ale spe-

625.000 k d o m e t r ó w 2 z ludnością  około 
4 mi ljony.

To s t anowi  obs za r  Polski i Anglji .
Zaludnienie  M ad a g ask a ru  rów na  się 

za ludnien iu  woj. w a r s zaw s k ie g o  (4 mil jo­
ny)- Ludność  tuby lczą  s t anow ią  t. zw. 
Mel jasze  ro z p ad a jąc y  się na  sz e reg  szcze ­
pów z ro ź n o ro d n y m  s topn iem  rozwoju 
ku l tu ra lneg o .

W roku 1896 M a d a g a s k a r  s t a ł  się 
kolonją  f r ancuską.  P o d s ta w ę  g o sp o d ar k i  
s tanowi  rolnic two i hodow la  bydła .  Mel­
j asze  u p ra w i a j ą  ryż, k u k u ry d z ę  i fasolę 
a f r y k a ń s k ą  Koloniści  zaś eu rop ej scy  
wanil ję,  kawę,  goździki .  oliw'ki, t rzc inę  
cuk row ą  ora z  tytoń.

Zaczynający  się rozwija/- p rz em y s ł  
M ad a g as k a r u  w y tw a rza  w y ro b y  tkackie ,  
wyroby  metalowe,  k ap e lu s z e  s łom kow e  
i k o n s e r w y  mięsne.

Całe wn ę trze  wyspy'  s t anow i  suchy,  
w y ż y n n y  s tep.  Na obsza rach  tych w a ­
runki  i s tn ienia  dla przybyszów1 z E u r o ­
p y  z n a k o m i t e

Projekt  się wentyluje ,  bez zb u d z e ­
nia zasadn iczych protestów' ze s t ro n y  
żydów.

Nacjonalizm żydowski —j młodszy niż 
stare nacjonalizmy europejskie jest bardziej 
agresywny i podejrzliwy. T rz eb a s ię  liczyć 
z p s y ch ik ą  żydowską ,  k tó ra  jes t  n iec ie r ­
pliwa i d o m ag a ją ca  się g w a ł tow nie  u- 
rzeczyw is tn ieni a  swych ideałów.

Konfe rencja  goni  za konfe renc ją ,  z j az ­
dy dyplomatów — s tano wią  obecnie  j a k ­
b y  dop ełni en ie  życia codziennego.  Lśn ią­
cy cyl inder  nie opuszcza p rawie  n igdy 
dostojnej  g łowy dy plomatycznej ,  k tó re  
jedy nie  w chwili  p ry w a tn eg o  funkc jono 
wan ia  p okry w a  ,się sk ro m n y m  mel on i ­
kiem.  To przepi su je  p ro to k ó ł  d y p lo m a ­
tyczny ,  u jm ujący  s z e r e g  tw a r d y c h  p a ­
r a g ra fó w  „tw a rd ą  s łużb ę d y p lo m a ty cz ­
n ą '1 Gdy czytam o coraz  to now y ch  z jaz­
dach od bytych ,  od byw ają cy ch  się i m a ­
jących się odbyć,  ucz uw am  j e d n ą  ra dość  
duszy,  że nie je s t em  m a t u r z y s t ą  i nie 
b ędę  zm uszony  o b k u w a ć  ty ch  t ru dnych  
kaw a łk ó w  h i s to ry czno  - geogra f icznych .  
P o k ażc ie  mi tak  na  chybi ł  traf ił  p rz e ­
c ię tnego  m a tu rz ys tę ,  k tó r y b y  wiedzia ł 
gdzie  jes t  S l r e ssa .  W y o b r a ż a m  sob ie  z a ­
kł opo tan ie  miny nauc zy cie l ek  zm u szo ­
nych  wbijać w biedne g łowy w iado­
mości o Stress ie ,  otaczającej  obecnio oś 
za in t e r e s o w a n ia  em  o pejs k iego.

Włoda rze  Europy  radzil i  d y s t y n g o w a ­
nie, z a w s ze  dostojni ,  zawsze pełni  n a ­
m aszc zen ia ,  chociaż  sp o w o d u  s i e l a n k o ­
w y c h  ob ra d  bez l śniących cy l ind rów na  
głowie.

Nast ro je  zawsze  pogodne,  śn iadan ia  
i ob iady  zaw sze  w y k w iu tn ę ,  pomimo,  że 
kuchnia  włoska nie w szys tk im  smakuje .  
Duce zna  się na  p rz ypra w ian iu  potraw,.

wmdu tego,  że k s iąd z  ma z a p ew n io n y  by t 
że ks iądz  nie jes t  b e z r o b o t n y m  i t. d.

T a k  więc pow ołan ie  i zamiłowanie  do 
czegoś  p rz e ra d za  s ię w speku lac ję  ży ­
ciową.

Dzisiaj  n ap r a w d ę  n ap ły w  do m ia s t a  
j es t  t ak  o lbrzymi,  że bez robotni  będą 
ch y b a  ob siadywa l i  mury,  jak  za czasów' 
rz ym sk ich  i będ ą  wofali: „panem ! p a n e m ! '4

A ty m cza sem  bieda  na  wsi jes t  z a s t r a ­
szająca,  a i w mieście nie lepiej.

\

W incenty Kuglin.

M ad a g as k a r  — ziemia o k tóre j ,  
p rzec ię tn y  f i l i s ter  mizer ny pos iad a  po­
jęcie nikłe,  może wkró tc e  s t an ie  się n o ­
wą z iemią  ob iecaną dla rzesz  ż y d o w ­
skich.

M a d a g a s k a r  wy ka zu je  t en  b r a k  z a ­
sadn iczy  j ednak ,  że z iemia dla dla p r z y ­
szłej  kolonizacji  żydow sk ie j  nie o d p o -  
wdada w' ż a d n y m  w y p a d k u  t radycj i  ż y ­
dowskie j .

W Jerozo l imie  u stóp gó ry  Mojra  
p r z e t r w a ł  od łam m u ru  świąt yn i  S a l a ­
mona.

Co p t ą t e k  g ro m ad z ą  się pod ty m  
odłamem m u ru  żydzi  j e ro z o l im scy  i p ł a ­
czą gorzkiemi  łzami  p a r j a s ó w  ludzkości .

Płaczą  serdecznie .  Szczerzę  m o d l ą  
się p r zy tu la ją c  sm utne  t w a r ze  do n i e ­
mych  kamieni ,  ca łu jąc  je, jak się ca łu je 
najd roższą  pamiątkę .

Od lat b l i sko ‘2,000 łka  s k a r g a  se r  
deezna  gmach świątyni  jerozol imskie j  — 
echo jej  roz lega  się daleko.

Marzenia  sy jon is tyczn e są  właśnie  
o p a r t e  na tym s e n ty m en c ie M ęs k n o ty  do 
daw ne j  ziemi Syonu.

M a d a g a s k a r  zaś to ty lko ch łodne 
oblicze o p a r t e  na  kalkulacj i ,  k tó ra  może 
się udać  a lbo zawieźć? '  T-.

I d la tego  h a s ł o :  „Żydzi na M ad a ­
g a s k a r 44 — nie wiadomo,  czy p rz ynies ie  
urzeczywis tn ienie .

Tym czasem  myśl  rzucona.  Życie 
zaś wciela wiele n iep ra w d o p o d o b n y ch  
w p ro s t  kombinacj i ,  że k to  wie, czy i na 
M a d a g a s k a r z e  nie w znios ą  się mury d r u ­
giego Tel-Awiwu.

konferencje, któve będą),

j e s t  m is t r zem  specja ln ie  p rzy p raw ian iu  
sosów,  k tór e  s m a k u j ą  znakomicie .  Po 
p a r u  Uniach dop ie ro  na s tęp u je  n i c U r iw -  
ność — olej r y c y n o w y  we Włoszech gfejt 
tani .

Trzy dni t r w a ły  dy skus je  — móa-i-mo
0 nieobecnych,  p a t r o n o w a n o  s łabym
1 upośledzonym.  Duce z ł ezką  w swych 
męsk ich  oczach op iewa ł  los n ieszczęsnej  
Aust r j i ,  Węgie r  i Bałga r j i .

Konieczne i tym m a ły m  t r z e b a  p ozw o­
lić pobawić  się żo łn ier zami  — t a k a  mała  
g r o m a d k a  nie wystarczy .  Nie sposób 
zresz tą ,  aby w ys ta rczy ła ,  g dy  Niemcom 
p r z y zn a n o  tyle zabawek .

Łas kaw i  op iek u n o w ie  zbolałej  i w y ­
czerpanej  Euro py  w s to tunku  do Nie­
miec  są w roli tych s łabych wujaszków,  
z a m y k a ją c y c h  oczy na n i es fo rnych s i o ­
s t rz eńców  — w y k rz y czą  się, za g ro żą  k a ­
rami , ale' chłopaczki  sw aw oln ie  w ku łak  
się ty lko śmieją,  nic sobie z tego nib ro ­
biąc.

•To sam o  z jawisko zachodzi  teraz  w tym 
m a k a b r y c z n e m  p rzeds tawien iu ,  w te 
szopce  pol i tycznej  n ag r y w a n e j  przez g o d ­
ny  zespół:  z a b aw a  z n iebezpieczeństwem,  
czy u śm ie rza n ie  n i eg rz eczneg o  H a n s a !

M rugano  ta jemniczo  — n a radza no  się 
d łngiemi  godzinami ,  s t aw iano  warunk i ,  
a t ym czasem  cz ekano ,  ale na  co ?

Wśród  najbardzie j  s t an o w czy ch  obrad,

DIGAMMA.

Żydzi na Madagaskar,

Przegląd polityczny,
(Konferencje, które były,
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.,1. k. w i mail 1i p j Iu e B W h  ś d l  sir ty­
ku! i>. t. „ l’i zyczyn-a kryzysu na wsi, o któ- 

się,’., nie m ów i1’ w 'nawiasie ,r/. 'cyklu: 
moja e^w aga".

A utor art\ kulu Piiwfrl Krzowski ziffzu- 
cat clilo])ii lonistwn, a w  sz.cze^uJitośei, iż 
to jest powodem  kryzysu d z is ie jsz e j)  .na 
wsi.

>ie  podaje jedn-tik. .gtłztie padzyi.il te s p o  
.drzeżerńia. a l e  najprawdopodobniej  ob ra ­
cały się one1 na je-dnein podwórku.  Bo t r u ­
dno uwSSrzyć, by człowiek, zniający cli lupa 
we wszy stkibli dziel ,ncarh -Polski, mógł 
mówić o lenistwie chłopa w znaczeir  u o- 
gólnem.

Zapobiegliwość), iza.radność, a nawet, n a ­
silenie p ra ry  roJhika, prawie w każdej .czę­
ści k fa ju  jest różne.

Leni znajdziem y w szędzie: na wsdaćli i 
w' nsia^tacli n ietylko w szystk ich  dzielnic  
Polski, ale także całego św iata . A'e rów ­
nocześnie prawie jednakow o na kształt ka- 
btpnka. przygńęte pJecv ;roM 'ka izabaczyniy 
od ś lą sk a  po \ \  il.rtó,1 od Lwowa po Gdy­
nię. I w szędzie te  ręce cnropaw e, sKOlczałe 
i tw arde.

Gzy to z lenistw a? Niechż^e' który z n ie­
robów, ale takich.*z tzaanitowmnia, pokaże 
sw e .ręce. N iech się porów na z chtopem w 
rów nym  sotoie w ieku, a zobaczy, Cd1 ciężka  
praca na roli robi z ludzi.

Z jakiej w ięc racji pj Kr.zowski w sw .. ni 
zapędzie, z. garbatego, a g  pracy ch łopa ro ­
bi lenia z g a tu n k u  cygana, który wszędzie 
v, ypycha kobietę, a sam  tylko leży i cmi 
tytoni?

Takhe wypowiedzenie nie dowodzi o od ­
wadze, a,ie dowodzi o c iasnym  światópo- 

^  lądzie, który każe mierzyć wszystko i 
wszystkich na wzór jakiegoś zapieckowego 
zaściank:).

Autor ar tyku łu  wskazuje  na .dowód le­
nis twa brak spółdzielczości, b;pak sklepów 
własnych — chłopskich na wsiach.

Hrak spółdzielni czy sklepowy pod zna­
kiem „swój do swes'0“ nie jest jedna,k w y ­
nikiem lenistwa, a raczej b ra kiem 'o rg an i ­
zacji i pieniędzy. Tu pole raja pracy stoi o- 
tworem dla młodzież) , która po ukoń&ze- 
lffu szkol pozostaje bo-z pracy' i tylko tkwi  
w apatycizrnem odrętwieniu.  Chłop za mało

ta k  od n iechcen ia  ^io deserze ,  już przyj  
czarnej  ka w ie  py ta  Duce Sir  Simona:  
„a możeby zapy tać  co lam m yśl ą  w B e r ­
linie".  Pan to zrobi  od siebie,  we włas-  
nem imienin ,  do rozm ow y niemieckiej  
zdoła ł  się pan przyzw ycz aić  podczas  s w e ­
go pobytu w Berl inie.  Nie b a r d zo  się ku 
tem u  Sir Simon k w ap i ł  — E den  od g a ­
dan ia ,  ale Eden chory  — pan o w ie  Fla- 
din i Lava l  proszą  również .  Sir Simon 
jeszcze się ociąga  — może l inja za ję ta.  
Próżne obawy;  naum yś ln ie  prz yśpieszon o 
ś lub Ger inga.  Ft i rer  wiedział ,  że j ego  
wbzwą do ap a ra tu ;  on jes t p ew ny  swych 
lii l/.i. P rzypadk ie m  Neurad by \ przy a p a ­
racie.  „Ale ow szem dlaczego nie,  pan 
t ak i  s y m p a ty c z n y  szkoda,  że n iema mi­
s t e r  Edena,  owszem z rozkoszą ,  zawsze 
j e s t e śm y  za poko jem  — my niechcemy,  
ani  k aw a łk a  cudzego  — pa n o w ie  u n a s  
nie zna ją  — Fiirer na p e w n o  d os tan ie  n a ­
g rodę Nobla.  Przy sposobno śc i  u k łony  
wszystkim ze branym,  specja lnie naszemu 
przyjacie lowi  Duce.  A pan Laval  s p o ­
dz i ew am y  się, że nas  odwiedzi.

Sy tuac ja  u ra to w ana .  Kolacja przeszła  
w n a s t r o ju  jeszcze bardzie j  ser decznym.  
Duce nie r a to w a ł  „asti  s p u m a n t i “, Flan- 
din w ydoby ł  z waliży b u te lkę  „Burgun-  
d a “ — h u m o r y  poprawione,  pokój z a ­
pewniony.

Pan Luval tiie na legał ,  aby w s p o m n i a ­
no o „pakfcie w s c h o d n im 11 o k tó r y  tak  
n a l e g a  pan  Li tw inow i s i ed zący  n i ed a ­
leko Montreux pan Ti lulescu.  P i lnują  
dobrze ,  ale pan Law al  n iezawiedzie  z a ­
ufaniu.

W I K Ś I M I A S T 0 “

ma czasu i jeszcze za uwiło wyrobienia, by 
mógł org;ui'iziO\\ać^śię. Dzieje się to jednak 
tylko m ałych wypadkach.

Najleipszy.ii przykładem organizacji  spół­
dzielczości na wsiach mogą być Buton 
klórzy posiadają świetnie z-organiizowa.no 
spółdzielnie, ale tylko dzięki swej młodzie­
ży inteligenckiej.

Trudno więc z powodu b raku  spóklziel 
ni zarz ,i<rać chłopu, lenistwo, ale trzeba r a ­
czej abudizić .drzemiących JM Chatach ludzi 
wyksztalortnych i zachęcić ich do pracy n a  
pólu spółdzielczym. I to staje ,słęifz każdym 
dnferni sp raw ą .pintiejszą,’ jgalyż handel na  
wsi znajduje się przeważnie \vi 'żyilowskwdi 
rekach, wy1? y.-kującycti chłopa. Przeciw 
i ii.au czół wej żydowskiej konkurencji t rzeba  
wystąpić, a  skuteczne wystąpienie może 
być tylko w ledyGgdy wieś będzie sjióhlziel- 
c z o ź,ó i 'gaaiizow- a.n a .

Alężjes.Zi ze słów kitka o pseudo lenistwu 
chłopa, z tak silno,m zacietrzewianiem, wy- 
po\' Veilz,ia.i(eiii przez p. Krzów <kiego. Gzy 
au to r  wspomnianego wyżej a r ty k u łu  wy- 
obracżk-Sobie, ze gidyby^ednak chłop j§Ś2uzo 
hardziej piacow al, uniknąłby  kryzy su ?,»Qzy 
nawet, gdyby dołoży] do, ozternastogodzin- 
nego dnia pracy jeszcze cztery igóclzmy i, 
bardziej ągca.iiezal snę |w wy-daftkacli — 
byłby dobrobyt? Gzy? niskie ceny płodów 
ro lny ih  nie są dowobein .nadprodukcji, ą. 
to z 11 ći w z. koleji i to w o d ejfii pracą ?

Wychodząc z założenia ;p. KrzowBki&go. 
cały świat nic nie robi -  wszyscy ludzie 
to lenie y- bo oizectoż cały świat  BaBrTiał 
kryzą s, pospolicie nęth.ą z \ \ an \ .

Z  t e k i  żołnierza.

DUSZA WOJAKA.
Żo-łnifrska dus/.n, lo iłuszn ]n4mi tęsknoty, a za­

raz cni pt4im pogody, czysta to (insza, jak Iza. Czy 
w boju. czy nu kw aterze nieo-dstępną ntu tow arzy­
szką była piosenka, Piosenka ta niekiedy snmliia, 
kiedy przypom inała rodzinne strony ojczyste i czar­
ne lub niebieskie oczy tęskniącej kochanki. Żoł­
nierz zwłaszcza legjonowy nie miał czasu lam en­
tować nad swoją dolą. ale tę dolę, sm olną bardzo.

.Ołęl kon fe re nc j i o s iągn ię ty .  Główni  s t r a ż ­
nicy pieczęci  „wersa lsk ich  t r ak ta tó w " ,  
przycisnęl i  sw e  wielkie pieczęcie,  podp i ­
sali się w yra źn ie  mówiąc  na po że gname;  
„niech się dzieje wola meba ,  z n ią  
za wsze zgadzac-j t rzeba".

Pogrożono palcem ni es fo rnemu Fiire- 
rowi ,  ale powiedz iano  w yra źn ie  te lefo­
nicznie,  że to wszys tko na „ n ib y “. Do­
brze  żeście,  żeście wyc iągnęl i  zabawki  
z zamKnięcia,  tylko się bawcie  grzecznie,

J e d n a  p raca  zakończona.  Trz eb a p a k o ­
wać wa l izy  i je oha r  na d ru g ą  k o n f e r e n ­
cję. W Genewie  l śniący cy l inde r  p o t r ze b ­
ny prz ez  cały dzień. Wszystko  u r z ę d o ­
wo, n aw e t  pan Li twinow musi  rzucić 
kaszk ie t  i p a r a d o w a ć  w cyl indrze.

W Genewie  mniej  swo bo dy .  W Stresie 
kon cen tr o  vało się w szys tko  w jed nym  
pałacu,  gdzie u c zes tn icy  spędzal i  czas

W Genewie  wszys tko  inaczej .  Ś n ia d a ­
nie z kim innem,  ko lacja  w innem t o w a ­
rzys tw ie ,  to znów ra u t  d y p lo m a ty czn y  — 
głowa pęka od u a d m i a r u  p ra cy  i c i ąg ­
łych roz mów wiążących  i n iewiążących 
inforinacyj ,  ob iecu ją cych  i p o t w i e rd z a j ą ­
cych,  obleczonych w po wagę protokółów 
dyp lom atychnych .  O roz b ro jen iu  n ik t  nie 
mówi .  Mamy w iększe  k łopoty.  Niech się 
H a n d e r so b n  martwi ,  In na  p an u je  t eraz  
koncepcja .  N aro d y  pow in n y  byc u z b r o ­
jone,  z a p o m n ą  o b iedzie i k ryzysie ,  ale 
za to n iech z a g w a r a n t u j ą  sob ie  b e z p ie ­
czeńs tw o  wza jem ne .  No wy  pro blem at  
Nowe p i ęk n e  has ło  bar dzo  ł adn ie  b rzm ią ­
ce.

Str. 3.

wv.ś]>iew;i'hi |>!iC*senkii. A kift:Ćly kolega pylił. lm t/.ala 
tulu kompaiija. W szlochu.

Już ciebie trębacz nic wezwie do bo,jua 
N adszedł cierpienia twych kres;
Jeno Iwa luba nie zazna spokoju.
Matce nie otrze nikt tez.

Ale Mmitpik. z duszy uciekał rychło, a pokonyw ał 
go i brał w niewolę humor.

Piekielnie w górze szrapnele wyją,
G ranaty ziemię szarpią, drą, ry ją —
A nasi Strzelcy w okopach siedzą.

Konserwy jedzą.

O chłodzie, głodzie, senni, strudzeni 
Dwa dni w okopach siedzą znużeni;
Lecz choć im oczy do snu się m rużą.

Cygara kurzą.

A kule lecą gęsto, jak z bani.
Więc biedni Strzelcy zrezygnow ani;
W idząc, że w krótce już legną w grobie.

Śpiewają sobie.

W tem zawył granat... w proch w szystko ściera 
Kawał okopu w strzępy rozdziera...
W ięe wszyscy Dogu dusze oddają

I w karty  grają.

A czasem za w a (i jarko /aw oilzą na złość dziew ­
czętom ..zerkającym  z z;i p ło ta“.

(idy mi w łapy w padnie jaka.
-Musi zaraz dać buziaka,

llu ś ta  — rid i —  ra!
Kecz się bardzo rzadko zdarza,
D,v ją zawiódł do ołtarza...

Huśta - ridi ra!
Ale zawsze w trzy  kw artały 
Zjawia się tam leguii mały...

Huśta — ridi —  ra!

Neino.

Paradoksy.
Idą dnie godzinam i — 
godziny  idą dniami,
W alczym y f *

D ą ż y m y !
Biegamy: 
i n ńpW
Gdyby życ ie  było, ja k  pokój, 
trzasną łbym  jego  drzw iam i 
i sp lunąłbym  na taki 
głupi W itz*.

VI. W id ino-

Stal in— Hit ler  — Mussolini  w t o w a ­
rz ys tw ie  Lavala  i sir  Simona,  g w a r a n ­
tu ją  bezpieczeństwo.  Komu? Gdzie? i Kie- 
d y ś  P y t a m e  m e  w y m ag a  cdpo biedzi.? 
k tóre j  nie o t rz ym a ł  lord Eden, a c zk o l ­
wiek ty le  n a s łu c h a ł  się ko m p lem en tó w  od 
sam ego  p an a  Sta l ina .  Chyba w jednym 
Belwederze  do wiedz ia ł  się całej  p r a w d y  
o tej  gw aranc j i  bezpieczeństwa.  M a r sz a ­
łek  n ieuznaje ,  ani  Lśniących cyl indrów,  
a ni kwiecis tej  m ow y d y p lo m a ty c z r  ej. 
Usłyszał  p r a w d ę  szcze rą  pan Eden w B e i - 
wede rze  tej p r a w d y  n i eposkąp iono  panu  
Lawalowi ,  tę p ra w d ę  szczerą  po dkre ś l  >ł 
w swej  mowie  jian Minister Beck:  „Nie 
p o t r z e b a  nam  nowych pak tów,  bo  p a ­
k tó w  do^syć, na leży jedynie  s za n o w ać  
istniejące,  a o posza no wan ie  p o s t a r a  się 
pan  M arsz ał ek  Pi łsudski .

Sza ry  cz łowiek wie, że n iepo jdziem y na 
ża dn e dyp lom atyczne faramuszki .

P o c o  za s ta n aw iać  się długo.

Wojna nam nie po t rzebn a.  W ojny nie 
chcemy p rowadzi ć ,  bo nie  m am y z k im,  
ani  o c o ?

Nie w y m ag a  sy tuac ja ,  ani n a r a d  s p e ­
cjalnych,  ani konfe re nc j i  przyszłych,  u s t a ­
lonych i p ro jek to w an y ch .

Z. Gr.

Czytajcie „W ieś i Miasto"

L. W IERZCHOW SKI.

Czy cCiiop ies; leniwy?
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['la marginesie 
gmin zbiorowyc i.

JtWrganiz&eja sam orządów  gm innych 
w  Malopolsce, p o ‘długich przygotow aniach 
dokonała  się <z dniom 1 kw ie tn ia  br.

W związku z- tą eeUta-ałiizacją nastąpiło  
też wiele przesunięć posterunków  poLirji. 
W iata ich uszczuplono, Ą jrwiwet i /.likwido­
wano, Co '-znacznie -'ósb&tłilo bezpieczeństwo 
wsi.

Skutek tego jest taki, że od napa-dów. 
m orders tw  i kradzieży aż się roi. Najlep­
szym tego" 'dowodem może być prasa  i;Or, 
■dzienna, notująca zuchwale napady, przy­
pom inające  swą bezczelnością lata powo­
jenne.

Wsie, które do-niedawna jes-zeze były sie­
d z ib ą  gminy, a .-często-ii jposierunku, dziś 
zo s ta ły : og-okukme z opieki — lub też po 
llugich |uz up rze-etn i eh • starania-ch -zosta­

w iono dni jednego policjanta, który n a j c z ę ­
ściej bliski już em erytury , obarczamy jest 
n a-dm i aren i pracy.

Gorzej jaszcze przedstaw ia się be.zpie- 
czeństw o tam, gdzie z j ios terunku nie po­
został nikt, a w szczegółnośi . gdy v. d a ­
nej miejscowości dotyrhczias typy przestęp­
cze ti'/.yinane Były krótko. Dziś świecą zu­
p e łn ą  swobodą.

Sądzimy jedn-ak, iż Są to tylko chwilowe 
n iedom agania , które jednak ulegną zm ia­
nie. przywracającej lad 1 bezpieczeństwo. 
Dow dum szczególnie dziś, kiedy" na  wsi jest 
w ie lka  nędza i hkak pracy, konieczną jest 
opiejk-a n ad  tem, -oz eg*® nie zabrała woda, 
lub nic wybił grad, by  doreszty nie o k r a ­
dano tycli, którzy mtte wiele już mają.. •

Otjy n i e  t a j a ł y  p i e n i ą d z e ...
Ostatnio w iele d-a.je,- s ią  sł szei'- co wyro­

kach, wydaw anych na nieuczciwy eh wój-

— — — -■ IDU

T E L IK S FELKEL.

Nauka o Zmartwychwstaniu.
(Z dziejów  w spółczesnego Człowiekaj

i

KUSZENIE SZATANA.
Na krużganek szóstego piętra wyuz-edl 

Odowie-k i spojrzał w dół.
Miasto wrzato wieczornym rueluun. 

Oświetlone tram w aje  elektryczne, jak 
lśniące żuki pełzały ulicami, koliście za­
w racając  na  zakrętach, okna wystaw skle- 
fKiwyeb rzucały  jask raw e  sitdpy światła, 
neonowe roklam y raz  po raz w ybijały ga­
rn ące  w ciemności słowa: Kalodont Uży- 
Nyąjcie tylko pasty Meeo — Najświeższy 
óypersztagier filmowy z M arleną Die­
trich Fłastyiki slod-owe Malty n... Ogrom­
n e  elektryczne kule na rogach zawieszone ' 
przyświecały s/.tucznem słońcem tłum om  
wylęgłym na wieezo-rny sjiaeer. ‘.Snuły się 
dw ie  fa iaagi ludzkie chodnikam i, jedna ku 
m iastu , d ruga w stronę parkuj Szmer od­
dalonych kroków, dźwięk t ram w ajów  
i trąbki autom obilow e tWorzylyr mu-.ykę 
itrbanit-jtyfcKncgo nok tu rnu .  Zdenerwowane 
.a u f o n rob ile zygzakami p i ■ z eb i ega 1 y • u-k o s e i n 
wioząc zdyszanych tem pem  ludzi, na gieł­
dy  banki i kantory.

. Człowiek nachylony nad  lTiefcropołją słu- 
rha !  nocnogo konwentu m ias ta  df myślał.
0  doli niewolników — bowiem wszyscy 
zajęci sp raw am i dnia powszedniego nie 
mieli czasu na rozważania. — Wieczorem 
■zwy kle przy czytaniu,.,-gazet k iw ali  głow a­
mi, pow tarzając:

—• No tak, wolność. P iękne  wieś/ozów 
m arzenie i duchow i ludzkiemu... -tego... za­
pew ne potrzebne — i owszem. Tylko, że tu  
in te re sa  nie -pozwalają bawić się w poetę 
be... ho... NależyNpilno-wać zarobku rh leba
1 wdna. Ale. pomarzyć trzeba, bo -bez togp-!* 
cze-mże byłoby się. P łazem w skorupa ę — 
ja k  to wzniosie wyraził poeta.
../Tdlębpko w- s-erca ludzkie p a trzący  C,Zło­

tów. ktiiiizy wskutek braku  nadzoru dopu­
szczali się kradzieży grosza publicznego.

-Obecnie przy' .zorganizowaniu gm in  zbio­
rowych, ujętych w ap a ra t  ać|:nii-nistra?.ji • s a ­
morządowej, można się spodziewać, że nie 
zabraknie odpowiedniej kontroli nad pie- 
niądzm i grom adź k i e-mi, a  przezn-aczo-ne na 
podatki, napraw dę trafią- do właściwego 
miejsca, a  nie do wójtowej kieszeni.

Należy tylko obaw iać sic czy koszta ad­
m inistracyjne. wynikłem  kontroli i kon tro ­
lerów. nie prz.e.mosą kwot u przednio top­
niejących w kieszeniach nieutzoiwców 

Dość, że anegdota, k tó rą  poniżej p rzyta­
czamy, nroże irufeć i tą razą  zastosowanie.

Oióż zapytał iwiz pewien król, dlaczego 
tak  mato w p p w a  trzosu tło jego ■skarbca, 
•mimo, że ponda  ni .stałe u ty sk u ją  na wiel­
kie podatkić? W tedy b la zen królewski kazał 
ustawić wielu 1-o-kaji i służby dworskiej w

O czem piszą inni.
N aprzód  z dnia IV. 35 r. piszSś-

Gmina P rądn ik  Czerwony •—• podobnie- 
jak wiele innyjo.li gmin — zestala o bda­
rzona za rządów „sanac-yjny-ch" kom isa­
rzem. Rozwdązano Rade gm inna, bo zd a­
niem m iarodajnych czynników- Rada nie 
umiała gospodarzyć- Do tego nadajjPsCę, 
tylko komisarz — i toS. wojskowy. Z a­
raz znalazł się kan d y d a t  p. Drobniak, 
kapitan  rezerwy w -stanie spoczynku.

O przeszłości jj. D robniaka wr Austrji 
i Rosji opowiadają, wiele; bujna i c ieką-

:wie-k znal te myśli Wiedział -również, że 
najw iększą  trudnością i traged ją  m esja­
szów, jest rozbicie obojętności pół-zimnycli 
wy znawców-, oburzających  -się na k'apev,- 
nienie, iż mają duszę [urodzonych niewól 
ników, a godziny poświęcone '„'wzniordym 
maiza®imn“, są robionym  na, m ały  j-aplojso# 
usp ak a jan iem  sumienda, podobnym śnie- 
niom o -niebieskich m igdałach  przy drzem ­
ce popołudniowej.

Setki tysięcy ludzi m ałych snu to  się 
u stóp Człowieka; o t ?  oparł czoło n a  ręku 
i jiatrzyd w zbiorowisko tych, k tórych  ju ­
tro  trzeba było pra-erobić na aniołów.

W tej chwili bezszelestnymi lotem przez 
powietrze nocy nadleciał Lueifor i zwinąw'- 
szy błoniaste  nietoperze. ‘ skrzy dła,i. usiad-1 
na ba lus tradz ie  krużganku . By 1 p ięknym  
młodzieńcem, nagim, jak  z bronzu od la ­
nymi, twarz m ą d rą  i -oczy nieprzentkliwe 
zwrócił na Gzł-owieka.

— Wiem, że pragniesz w-iadzy nad t łu ­
m am i • zaczął.

— Tak.
— Oddani j ą  w twoje., rę.ce, a.le pokło­

nisz mi się.
Z nikim nie, uk ładam  wnatrunków i do 

urzee.zywłs-tiyioiwa zamierzeń dążę sani.
— m  jeckm sk in ien ie  tłumy' będą ci -po­

słuszne, oddam ca łe  bogactwo -ziemi tobie: 
służyć jednak  musisz -moim planom. Nie 
śmiesz nigdy wyzwolićłi ezłow ie-ka. Niech 
eh-o-dzi wiekui-ścieopętany i upodlony. W te­
dy' te tysiące, pełzające teraiz ulicą, po­
mnożą, m-oje królestwo!

-  N‘ia bogactw *szukam — • odpowiedział 
Gzlo-wiek — u-b-og-i jestem. Królestwo- moje 
nie z twojego jest świata. Odrzucę władzę 
jmn-owsenia nad rzeszami niąw-ol-nikńw, nios 
tkuięteirii zostawię s tosy złota, alt droga 
choćby' c ierniową dojdę do) wytkniętycli 
cełów.

— Jakież one są  — .-zapytał Lueifer.
—!• Muszę zapalić w -duszach pełzających 

robaków duch świętego b u n tu  —■ odparł 
Człowiek — wszczepię przekonanie, że wol­
ność —• t-o najwyższe dobro -człowieka i ona 
jedynie upodabnia go do ani-ołów. Chcę, by

jjeden s-zoregp a dając pierwszemu wielki 
kawa! lodu, kazał jsfegjhtóąć£39 dalej, tak 
aż zawędrował on do rąk  królewskich. I.esż 

•-gdy' dostał się d-o dłoni króla, hyl już tylko 
m aleńkim , ledwo whkkszriym .kawa.łe-dz- 
kieni, a ręce, przez’.które lunoch-odz-il, były 
mokre. Nie potrzebował blti-zen więocj -wy- 
jaśniać królowi...

Wpierw kontrola kas, a potem dopiero 
można robić szum ne pożegnanie byłych 
w ó jtów czy ko-misalfizy, o ilie *c.i nie -zasłużyli 
wpierw na cele w szarym  domu...

Do gnsp-óll-tp-ki pieniądzem publieanyin 
m uszą s tanąć ludzio,- k tórych n a  wszelki 
w yjoadek jest n'a cz-em pą-ti-zei’- Nie w y s ta r­
czy tylko, Iw taki jian umiał pięknie mó­
wić, organizować pewne związki i piafeliy- 
mny, a wreszcie odszedł z nie-cl-cJjoi-cati k a ­
sowym i obrażony' jeszcze w dodatku, że r/,a 
jego pracę i poświęcenie śrnią go posądzać.

To też 'n ie  należy posądzać, a -zebrać-do­
wody i nio liczył'- się z móżTwośeią sk an ­
dalu, a sprawę zwróci-ć do ji-rokui-atoyji Bo 
ci, którzy- m-askują. nadużycie, są. współ­
winnym i -i w rów nym sto-pniu winni tafija 
napiętno-wani. ‘ Rń

i m n m n n n u m n H i

0 ^  hyla ta przeszłość... P rzysz ły  czasy 
„sanacyjne '1 i p, D robniak w y p ły n ą ł  Nie 
b rak ło  go na żadnej jiaradzie. Ponoć na j­
głośniej śpiewał „ Pierwszą B rygada" i na j­
głośniej krzyczał.

P Drobniak ddktal w nagrodę: komisarkę, 
w gminie. To był tan ,,mąż opalrznnościo- 
wy“, k tó ry  miał doprowadzić gminę-, do 
rozkwitu. Rządził tedy ji. Drobniak mod­
nym dziś sjtoSohem dyktatorsk im . Wiele 
było narzekań zu strony ludności na gós- 
podarkę j). komisarza. Skarg i jednak nie 
jiomagałyn P. Drobniak miał dobre ,,j>]ący“. 
Ale wszystko na świecie ma swój koniec. 
Skończyły- się t.eż rządy- j>- Di-ohniaka.

kaTly urosły w olbrzymów i nikt nie lilial 
j irawa -zaprzęgamą^drugich do pługa, orz ą­
cego tolę jmkI płoćly", zganti-ane przez paira. 
l-ządzącego z biczem w ręku

— Ha .. ha... Niepoprawny ideaJistó. — 
Przybiją, .cię na krzy-ż ci właśnie,  k tórym 
głosić będziesz wielką ewangelję.  Bowiem 
jicwtłość i -małość Judzka jest -be-zgran-ic-z- 
na, \\'ieu-z mnie, pa t rzącemu wieki w o t ­
chłań człowieczej duszy".

Bezszelestnie ipzpiął  Lucifer skrzydła,  
j jrzyżaglowal na nki i  i  stanął  tuz zau(cało­
wickiem, szeptając w ucho:

— Uklękni j  przedem-ną -— mówię poraź 
-ostatni. Wszystko o-ddam — wiądizę nad 
hmźmi,  bogactwa bezmierne i zasze-zyty. 
Na t ronie sie-rtząeeniu jioklorrią się t łumy 
gtuipeaw, a skinienie brwi  będzie rozka­
zem, idącym dziesiątku mil, aż po 
jiańs-twa. Uczyń układ — My dwaj  ] :n- 
rifieć się winniśmy bowiem rozum „csń 
w nas.

Oczy szatana  wjiiły się z .-dłą w dbi.j.ane 
ludzkie źi-c-ni-ce.

Znam s m u tn ą  jmstkę zaszezytów j>a- 
no-wania nad  t łunmmi — odpowiedział  
Czl'0 '\y.iek, uśni-iech-ając się gorzko — a  bo ­
gac twa świata  n ie  wabią  ku sobie. Jest  wej  
mnie. duch najszlachetniejszego buntu .  — 
lh-zeciw niew-otndetw-u! S(?liyianiu karków!  
shiżeniu obcym! przeto; nio będę międ-zy 
tymi którzy z rąk  twoich wzięli- szczęście. 
\ \ 'yi)ieram inną drog&; wiem,  że )i-a in,ej 
ciernie są i ki-zyże, ale los wola nieo-d.par- 
ty-m głosem. Gotów- jestem.

Lucifer rozpiął  wfówc-zaS- wielkie b ło n ia ­
ste ski-zydia i wachlując  nie-mi ciężko, u- 
mósł w po-y, ietrze, nik-nąr v, ciemności.  *

P/.tow i-ek ojiairl dłoń na sk roniach  i -iza- 
myślonym wzrokiem długo jeszcze patrzył 
w miasto-, hueząee u nóg jego tańcem tiie- 
wolników.

II

GODZINY C7UWANLK,
Cichość była nad  światem,  słońce czer­

wone zapa-dło za. hory-zout .i,1-, różową po-
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j ’n wyborach do i .idy 'gfninno;, po wy-
..Luu/e wójta musiał p. Drobniak oddać
urzędowanie Mina mu /,rzedła. Jak tu
wytłum aczyć braki w kasie., gminnej? A
braki są. \Vielki“ ])■ komisarz nio m o l  
jakog>' \v\brnsfc z tych kłopotów. Już trzy  
tygodnu oddaje urzędowani^. Najważniej­
szym  szkopułom — to pieniądze gminne-. 
-Czv prawdą są krążące powszechnie po* 
głoski w gminie, że podczas swego urzędo­
wania p. komisarz nie rolni różnicy m ię ­
dzy swoją kasą prywatną a kasą gminną 
i stąd mankamenty kasowe? Ludwik XIV 
mówił ongiś: „państwo to ja“ —  p. Drób 
niak, obejmując koinisarkę w Prądniku 
Czerwonym, uznał, że, „gmina to ja“

Domagamy:, sio i będz iem y; sio dom a­
gali przeprowadzenia sk rupu la tnego  śle­
dztwa i w razie  ,stwierdzeni.^1 nadużyć 
pociagnięoiii winnego do surowej odpowie­
dzialności.

.„■(Jhło})sk<L Prawda“ dnia 21 IV. 35 r. 
p i s z e :

2e  wsi Podlesie,;ł gin. Oleśnica, pow- 
„d.ipnicki ukazała się następująca kores­
pondencja :

„My.-wshlopi, tak dzisiaj żyjemy w Pol­
sce: z powodu „nadm iaru  ż y ta “ — tm m y  
chleba' nie jadamy, tylko zaraz po żniwach. 
Potmn raz na Boże Narodzenie, drugi raz 
r t a  Wiieikanoc i l i / a c i  raz jeszcze kiedy 
,eże)i się dotrzym a i sekw estra tor nie 
weźmie — to będzie chleli. 1'ylko jada się 

j*0d wielkiah dzwonów. Każd,\ musiał Sprze­
dać ziarno na podatek, a żyeiePcodziennie 
to sie opędza postnymi ziemniakami i ka- 
P u s ta c z a  omastę mamy sól bydlęcą —i to 
n.ie zawsze i nie każdy. My, eh topi, już 
maio światła oglądam y. Ludzie nabyw ają 
s tarodaw ne kaganki do świecenia, a kto 
ma lampkę, to świaoi bez, kap tu rk a ,  bo 
nitptiej nafty wychodzi. Zapałki używa się 
u?! • vSj\\ ieta i od gości, a Cukier znamy,-

światę,.rozetkało ruud .ziemią, białe gołębie 
szarfam i latał,, kolo kapiteli świątyńnyeli 
kolumn. W  pnajttśionk-a.cdi gromadzili -się 
uczeni na dysputy długie o pewności bytu 
w niewolniczy ni tl unito, kjeu> o sen ja 
tłło trSBezy sio B u ;  dzierżący bat dla po­
strachu.,- Me to tylko. dla j his krewni on ia 
w archołów mą-cąryrh .spokój ludzi spokoj­
nego snu i kornej u ł i r y b -------

Wówczas do ogrodu oliwnego za  mla- 
stein  szedł < zlowiek z)luczniami Chhkl bM 
zielony fiod kpnarann  starych drz-ew, za- 
s.\ pi-ają-Cj cli w odwieczerz, jak drzemią 
-darcy n,a przyzbach Ck>mu.

Człowiek powiedział na ów czas do ucz­
niów- -swoich.

Usiądźcie w ogrodzie i spożyjeie wie- 
iSżerzo. a ja j 16 j-c i o opodal rozmyślać i mó­
wić.

— Z kim zapytał najulubioiiszy z ucz­
niów

Z sobą — odp-nw iedzinl mistrz.
O parę  kroków dalej usiadł n a  ściętym 

pniu, ą isnąć  myślenie było troski pełne, bo 
pomarszczyło .ię cz-oioi brwi zwlsnęly mad 
oczodołami. zakrywając- praw-ie powiok-i:

...Obudzę hdi — (iżynil spowiedź przed 
w łasnym  ducłiem — wie czyż z drętwoty 
poruszeni nie pow-staną przeciwko z k rzy ­
kiem, i nie zrozumiawszy ddbm, które nio­
sę, odrzucą je? Wypiją ten kielich góry 
-ozy... Wówczas wrzaskiem odezwą się. 
wszyscy głupi, podli, mali i oskarżą, że bu ­
rzę spokój -domów i dobfaiijyt zapewnio­
ny, leniwy, ale pozw-ąłający doczekać bez 
trosk i śmierci. Wy piję i ten kielich gory­
czy , . Czyż 'nie znajdą, się wówczas inni, 
1,-wiei dzący, że czynię wszystko dla w łas­
nej pychy, grom adzę w- iiilte&zkn ta la ry . i  po 
karkach  i życiu drugi,cli dążę do bogactw 
i sław;V.

Boże jeśli itiożesz ■ oddal odem nie 
ten  kielich - goryle,zy...

Przypomniał  na  nc-zuióvs i poszedł szu­
kać  ich w cieniu ogrod-u. Księżyc .Wra-cżyl 
s r e b n iy- .ślad ścieżki .

•— Czemu nie -czuwacie? — zapytał — 
Ś p i  j a  zmagam się z myślami;  nadeszła.

z dawnych lat, ale nipsze dzieci wcale 
nie znają.

„ Gwiazda Cie.fzgńskad' j ń s z e :

Niema przeludnienia na sw,ecie
\ r ry k a  zaludnioną jest przćz 150 nnl- 

jonów nii'ęśzk.ańcó\v, gdy-bpymcźfiś.ern im l -  
ług  opinji :faęhaw-,^5w mogłaby- ślniało w y­
żywić i pomieścić 1500 miljonów ludzi. 
W Australji  znalazłoby u trzym anie  BO0 
miljónów ludzi, zamiast obecnybh 10 mii- 
jonów, wdStańacu Zjednoczonych 480 mi- 
ljonów zamiast 12 5, w- Kanadzie Hit) m il­
ionów zamiast obecnycli 10. w Brazylji 
900 miljonów zamiast 44, w Argenty-nie 
l(i8 miljonów zamiast 12-tu.

Tak więc niema żadnej podstawy tw ie r­
dzenie, że świat ęierpi już na prze ludn ie­
nie gdy-ż obecną- cyfra  zaludnienia ziemi, 
ktćjra wynosi około 2 mil jardy Osób. 
mogłaby- być podwojona, a nawet po tro ­
jona bez obawy o to, że zabraknie  ludziom 
żywności i miasta.

Tak mówi te o r ja .a  p ia k ty k a  dzisiejsza 
dowodzi. że i dla tych, którzy są, ciężko 
znaleźć' prąćę  i zarobek.

Całkiem słusznie. Na świecie jest aż 
zadużo miejsca tjdko mało ij.ćśt miejsca 
w sercach ludzkich na taka małą rzecz, 
jak niiloąe bliźniego.

K.

To i owo.
Miljard złotych p rz ep i j am y  przez  1 ro k  

J es t to  s u m a  t a k  wielka ,  że p o ró w n a n ie  
cla nam  d o k ła d n y  obraz  Mi),jardem zło ­
t ó w e k  można za łado wać  400 wagonów.

J e d n o  z p ism podaje ,  że bu do wa por  
tu Gdyni  przez 4 lata k o s z t o w a ła  60 mil-'

■ najcięższa godzenia życła:
Stri/dzeni jesteśmy - odparli.

— W iekuisty  trud jest udziałem na 
śzyin —tadpowi odział Człowiek — i wysi­
łek 'W każdej -chwili; i rg d y  -nie wolno od ­
dać się Osobistym celom i 'poniechać rze­
czy, Rtóre.iSą wielkie.

'Uczniowie usiedli kołem, rozniecili ogni­
sko i czuwali Gzłowiek zaś powróci wszy 
mi dawne miejsce, rozmyślał, rozmawia 
iąc z sobą? -  czy z I osern światów ? 
lub Przeznaczeniem, wypisanym  od wie­
ków w księgach hi-storji ludzkiej.

...Włę-r jeśli będzie-dii gzowa nie i r o n j i :.zło­
śliwości ludzkich wym ierzone dla wstrzy 
mani®, dążeń, cofnę się-NNie! — A ogljąS,ze­
nie za fatszywago p roroka  skrzyżuje moje 
p lan y ?'W ni' e ! — Wreszcie umęczenie' m ało­
ścią, głupotą, k łam stw em , mkczerniiośeią, 
powstitz.y:tna od zapalenia zarzewia .buntu 
w duszach niewolników, oy pow stali prze­
ciw dieiinię-zcy, który zabrał ziemie -i swo­
bodą .rn-yśli, język modlitwy ojców 
wprzągł z.aw wsjiólłiriaci jak  bydlęce siły 
pociągowe do wozu pycliy, karm iąc wza- 
m ian  mizerny m" dobrobytem i zapewnie­
niem laskawago ,ia stąirość chieha.

N4e! Nie! Po stok roi me!! Jesz.cze raz 
rzucim y wszystko na sto-s i ofiarę. Godzi­
na Zmartwychwstania! będzie m usia ła  li­
derzy ć.

Wstał Gzlo-wiek i poszedł budzić*- ucz­
niów, Jiy zerwali się i szli Śi. ninn, bowiem 
godzina czynu lijacteszda.

III.

ZM ARTW YCHW STANIE.
Obróciło się kolo historji.
Dziesięćkroe ,powiA<cal Luc-ifęjr i kusił, 

potem groził, a le  Czlowdek siipatrzony w 
jedyny cel, -w-zigardfeil clziesięćkroć liogac- 
iwairiii i  nie ugiął się pod groźbą. Niejjjos-z- 
czędz.-ono ;l\Ju niczego, aż wlesz-cie odgro- 
dzoiiio ai;d -ojczyzny mu-rami grułieiini, ją',k 
ściany  grobowca, j ogl-oszono, żę Zszedł ,ze 
świata. Ale d u m a niepodległego nikom u 
tluciia, poświęcenie szc/ęścia  osobistego 
dla wyzwolenia niowolniilków, bunt święty

jonów zł, — czyli sum ę  tę  ( łatwo obl i ­
czyć) p rzep i l ibyś my w 20 dniach

Oczywiście  nasza  wódka  nie  w y s t a r ­
cza nam.  S p ro w ad z am y  bowiem  z z a g r a ­
nicy.

Mimo tego,  że te p i en iąd ze  zos ta ją  
w kra ju ,  to j e d n a k  korzyści  z n ich n i e ­
ma g d y ż  idą  n a  u t r z y m a n ie  więzień,  
dom ów  p o p raw y ,  szpital i  w a r j a tó w  e.c.t.

Dzisiaj  oczywiście k o n s u m p c je  a l ko ­
holu obniża  kryzys .

Czy wiecie że najwięcej  czasu n a  p r z e ­
g l ąd an ie  s ię w lus t rze  t rac i  kob ie ta  ? 
Oto mniej  więcej  w przec iągu  60-ciu lat 
sw o jego  ży w o ta  t rac i  205 dni.

A najwięcej  podo bn o kobie ty  p r z e g l ą ­
da ją  się w lus t rze  od 25 lat  do 30-tu, 
Potem czas  ten zm niejsza  się (^systema­
tycznie  i już  s t a ra  babc ia  nie za g lą da  
w lustro,  choćby z teg o powodu,  że 
wów czas  lus t ro  nie k łamie.

Nie wiem dlaczego u t a r ło  się zdanie,  że 
ko b ie t a  najwięcej  m ów i  w życiu? G a d a t ­
liwi są bowiem mężczyźni  (zwłaszcza 
mężowie ,  k i edy  żon n iem a w domu)  Otóż 
pew ie n  dowcipniś  obl iczył ,  że g d y b y  
w szys tko  spisać  dzień  po dniu  po k o ­
b ie t a  mówi  p rz ez  25 lat  ty lko,  to b y  pow 
s ta ła  cała b ib l jo leka  l icząca 1,502 k s i ą ­
żek  (k ażda 250 s t ronic d ru k u  za w ie ra ­
jąca)

Nieprawdopodobne wesele. Oto w r o k u  
1781 na wese lu  hr, Potockiego Fel ik sa  
z j edzon o w c iągu  j ed n eg o  dn ia  co n a ­
s tępuje :  300 cieląt,  500 baranów,  8000 
kur ,  60 wołów,  3000 k u rc zą t  55 sarn,  
600 kap łonów ,  200 j a rz ąb kó w,  1000 k u ­
ropatw ,  100 dzikich gęsi .  800 kaczek ,  
3000 innej  zwierzyny.  309 kop jaj,  74 
ł as k i  mas ła  i p o n ad to  m nós tw o innych 
sm ak o ły k ó w  — W każ dym  razie była 
to g o ś c i n n o ś ć i s t a r o p o l s k a  — i nie było 
k ryzysu .

Czy wiecie jaka jest ciężka para, k t ó r a

i winkuiście młody wstrząsnął duszami, 
które poza, -Chlebem powszednim nie k a r ­
miły się nigdy rhlebem aniołów''.

Naowrz-rus nadszedł dzień Z m artw ych­
wstania. Był tak w ielki, że tu  m ożna inó- 
wić tylko słowami Słowackiego: Ludzie 
d ługą nor niewoli czarną prżąmierz.yli o- 
ozanii, siedli i wielkim pla.ezem zapłakali 
jak dziieci

I słychać było w-ielki płacz Zmartw yeh- 
|K> wstania.

A, Ozlowioik, czekający na ów dzień w za - 
myśleniu wieikiem i trosce, stanął na ubo­
czu, myśląc, co przyin-tosóe jutro. Bowiem 
mądrość wielka zna prawdę, że, nigdy naj­
wznioślejsze m om enty  mię -oczysztrzą ludz­
kiego- -duchu iz .podtośtai. drobnych zabiegów
0 spraw y ośohist — bankierzy^' celnicy i 
hand larze  n ie  opusć/rzą św iątyni oddanej 
świętemu świętych.

Więc gdy przysdy  niewiasty na miejdee, 
gdzie spoczywał CyJowjek w m niem an iu  
wielu — pogrzebany i nie ziiiSta wszy Oto 
zapytały, co się stało. — Odpowiedział im 
I)u'cl) prom i ei listy:
-• — '-Ńieniasz Go tu. Gzuwa.

IV.

TYLE JEST SŁÓW NA DZJEŃ 
DZISIEJSZY:

Wy, którzy parźeży]iśca,e wojnę św iatow ą
1 widzieli wiele przem ian dziejowych, ślę-, 
ilzlliścrf-e thkże losy ludzi, naród swój w io­
dących ku Zmartw yehwsfcąbiu — ku odro­
dzeniu — w drogę lepszej przyszł-oisci. Za­
stanówcie się v św ię ta  hi ej urączystości 
duszy nad izniaigąbia-mi jednostek, poświę­
cających wsizystko dla dobra współbraci i 
w'yzwoilęriia:!,natrodu % .przemocy.

Wówczas, w d szy  pokoju, w noc ipóźną 
paoiyśhl-e, kt-m poinięd/,;. w-ispóTczesnymi 
po,doimy jest, (’zło wiekowi, k ied y ś  kuszone­
mu przez sza tana rozm yśla jącem u w OW- 
węcie. zagrzebanem u w mura«di więzien­
nego grobowca, a wreązcie...,

M o  w dzień Zm-artwychw stania, pomógł 
Ojczyźnie odwalić kam ień grobowy?
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po w s ta ł a  w c iągu jednej  m inuty  z wod$t 
parującej  ? Oto nie ca łk iem dok ładnie  
37.000,0ul).00() tonn (37 mi ljardów).  Bez s łoń­
ca w y tw o rz y l ib y śm y  tę ilość p a ry  zuży-  
wającyjfa s e k u n d ę  12.000,000.000,000,000 (12 
k w a d ry l jo n ó w )  tonn  węgla .  Takie  p o t ę ż ­
ne  słońce.

Skąd przylatują ptaki ? Uczeni p r z y r o d ­
nicy za jmujący się badaniem życia  p tak ó w  
odgadl i  skąd  przyla tu ją  do nas  p taki  
i jakiemi  d ro g am i  lecą różne ga tnnk i .

I tak:  czajki ,  m ew y,  jaskó łk i  lecą
z Afryki  przez  Hiszpan je  i Por tugal j e  do 
Polski .  P ta k i  d ra p ie żn e  lecą  przez  Wło ­
chy,  Aust r ję ,  W ę g r y  i Niemały. Ś p ie w a­
jącej ptaki  lecą przez  Sycyl je ,  Bałkany.  
Węgry i t. d. TylKO bociany  p rz el a t u ją  
d w iem a  drogami:  jed ne  od, G ibra l t a ru ,  
przez  Hiszpanje .  F ranc je  i Niemcy — 
drug ie  od Azji Mniejszej  przez  K o n s t a n ­
tynopol  Bałkany,  Węgry,  i Aus t r j ę  i t. d.

I drzewo się śmieje. F a k te m  jes t  że dz i ­
siaj ludzie za pom ina ją  śmiać s ię g łośno 
i s e rdeczne  — i w ogóle śmiać się. Jedni  
z miną  u rz ęd o w ą  nas  witają,  inni z g r o ­
b o w ą  miną,  inni wygląda ją ,  j ak  k o t  na 
puszczy (p rzep ra szam )  inni  powiada ją ,  
że śmiać się g łośno nie w y p a d a  i t. d. 
Jesz cze  młodzież  płci obojga  uśmiecha 
się do siebie,  ale za to rodz ice  smutni  - - 
Tak,  czy o w a k  za p o m n im y  powol i 
o ś iniecho,  k tó ry  przemieni  Ł i ę  k i edyś  
w przyjemność  kichania ,  ja ko  funkcja  
f izjologiczna związana ściśle z k a t a r em

A ty m cza sem  A ra bow ie  k o r z y s ta ją  
z pewnej  roś l iny,  k tóre j  nas iona mają  
własność  wy wo ływa nia  ^ m i e c h u .  Ściera  
s ię nas ion a na proszek  i spożyw a Ara b  
t ak ,  (!) k i edy  zażyje  w iększą  daw kę tego 
proszkiAjśmieje s ię po dobno  całemi  g o ­
dzinami .  Końby się też z te go  śmiał .

Dowcipnii

KRONIKA POWSZECHNA.
ZAW IEDZIONA MIŁOŚĆ. Podchorąży 

48 p. p. pozbawił się żyeiiaPwystr/.aiem z k a ­
rabinu. Podchorąiży \iarjari I .{raki z IGit, 
odebrał sobie życie 'spowo-du zawiectoioinej 
miłości. .Ylkjdy to- m usia ł  byóMzłowdek.

W  PABJANICACH za-ś‘ uaodw yrtkę  -się 
stało. Do MarysiMpaj-ewskrej przyszedł ba- 
rzeczon.i -Oft-ś Sta-bicki... no i .strzelił -do Ma­
rysi, traf ia jąc  ją  w pierś. W stainiencfiężkitm 
prze wiezkińo- j ą  d-o szpitala, a Olesdaparestz- 
to\vAno.

Te-ż eiekaw-a mi łdpć. — Dawniej kaw ał er ( 
najwyżej porwał pannę i uciekł z nią, jak  
Boliun, ale nie o-dbierał jej zy-cta, a dzisiaj 
roi się rpżnite -w głupicn ■gło-wacli zepsu­
tych lUna mii i ziemi v. i do woskami.

ZNÓW PE W IE N  SZEWC, niejaki Krzy- 
szczuk Xt. w Warszawi-e, usiłował zabić no ­
żem śpiącego syna-., lecz obroniła  g’b 'matka, 
a w międzyd^asjle-sy n zerwał się i uciekł 
na Bal ej a za n im  pogonił ojciec... i przebił 
s\ na. noże-m.

O co? Za co? — Tak sobie; ojciec nożjow - 
n ik  i awantmrnik.ASie-dzi więc w k ry m i­
nale.

KW IATKI Z PRĄDNIK A CZERW ONE­
GO. Z Wiosną k w itn ą  różne kwiatki, a le
i między terni k w ia tk am i jest różnica co 
do koloru, barn'}’ woni i t. d. Takie k w ia t­
ki bdz- woni i kdhjffu zdarza ją  się. arnSzej 
gmiińe, a  zeiwać je, to następ-ują jjogróżki, 
giriewtaima srfę i t. d.

Na przykład tak i  kw ia tek : I ’. G rab czak 
Amtoird wo.złł hasz na chodniki g m in n e  
P rąd n  lea i1 Olszy. ;Z-(ilarzyło aię tak, że fu r­
m an  p. Grab czak a sp-rz-edał za 10 zł. -całą 
furę. liaszu w i ee Soł tykowi p. Łuczywie, k tó­
ry  wyhaszował s-oblie przeżl cbałujią- swoją 
haszem. P. Grab czak przech&tząc, -poznał 
ten hasz. Na dowód 'zaskarżył swojego fur- 
nfana, łoc-z cofnął skargę, wiedząc, że je­
szcze jednego ©M odsiedział... P a t r  w-ieei^ł- 
tys w słowach ironfeznych obraził naw et 
p. G-rabc-zaka, k tó ry  pytał się o ten ha«z.

P y tam y  się więc my p. w-icesołtys-a, co 
jest z tym haszem i p y tam y  się p. w ó jta  
czy w ic  coś o tej całej sprawie.

I\\W  TRUPIA GŁOWA NA PROGU. We
w, i Mało pow iatu  Hopczyckiego 'zaszedł 
niesamowity wypadek sprofanował dąż gro­
bu. Nieznani sprawcy wykopała z mi-ejsco- 
wogo chi en turza tru p a  kobiety, od-rięJi jej 
głowę, k tó rą  nas tę i lioi-e, ja-k śledztwo w yka­
zało, go-towali. Po tak iem  jirzyg-otOwaiiiiu, 
głowę, ,z której zwieszały dlugł^wl-osy, u- 
nueściłi nocą przed -drzwiami Paw ła Bo­
rom owi c-aa.' Wódę 'zaś, w której go tow ali 
ow ą Mowę, wylali wokoło domm.- '

Cały ten proceder według w iejskiogk) zaST1' 
bubonu, in-a r.zęlioinń wyprawić dom owni­
ka na tam ten świat.

Zazi laczy sanalezy, że Paweł Bora nowie z 
trudni 'Się skupern .pretensji,1 w- w yniku  cze­
go trra wiele procesów...

W OJNA DOMOWA W  CHINACH.
Z Szanghaju  donoszą: Agencja ,£yzim- 

tom Iiewgo" podajfg \\ iadomość z Kantonu
0 zaostrzeniu walk w prowincji Guidżów 
pomiędzy w oj.kam i ..czcrwiiitieiui' a od­
działami l-zątiowenii. M pobliżu Gui-Janu, 
gdzie znajclujo się główna lew a-tera Gzang- 
Kaj-O.eka, kbuzą się zacięte walki. Atak 
trzech dywizyj nankin.-.kich był ooityle -sku- 
tec-zm że „i zerwona a rm ja '1. Która znajdo­
wała się w ocUegtofśei 10 km. od Gri-,Ia.n, 
została oidrzuc-onra. o 30 km. Mimo to ,,czer­
woni'' przygotowują S!ię do nowego n a ta r­
cia, usiłując w i-dorznie przerwać s ł ę i i a  za­
chód. Od kiiku dni na terenie, dziabań wo­
jennych puda ulewny deszcz. U trudn ia  to 
Ogromnie -opera-cje wojsk rządowych, z a ­
opatrzonych w ciężką ar ty lerję  ' tanki. —
()prócz tego niiefppgocla jest ta.k wiełkr., że 
samoloty nankiń&kie musiały zapnześt.ać 
bonibardow anóa. wojsk „czerw ornych .

ZATRUDNIENIE W  KOPALNIACH  
WĘGLA

W edług ostatnich danych sta ty stycznych 
na. 1 lutego r. b., w] kopałniiaCh "węgła ka­
miennego n a  terenie Całej Polaki za tru d ­
nionych -było 73.921 robotników, w tern v 
Zagłębiu Górncj^ąskiern -47.(10?̂  w Zagłębiu 
Dąbrowskiein 19.£33, o raz  w Zaigłębiu Kra- , 
kowsktam  d;(>65 robotników . —/Ogółem we 
w szystkich kopalniach przepra.wwtwió.j' 
w styk/mm lp50.833 d n ió aek  zwykłych i 
31.482- nadliczbowych, ITzecfętńiie ma 1 ro­
bo m ik a  jarzy,pada 20.94 dniówek zw  kłych
1 0.43 nad liczbo wych. Przedętiińe M zienny 
zarobek robotników wynosił 8.15 zł. Męś-y 
czyźki -zarabiali przeciętnie dziennie- S.Słffl 
zł., przyczcm •zatrudnieni pod rysftfŁą za ra­
biali 8.7-3 ,zł., 'w ^tean górniiCy 10.89 zł., z a tru ­
dnieni na powierzchni Tmffl&t-. Kobiety za­
rabiały dziennie 3.38 zł., 111 łod ot?ia i n £.07 
zł.

POCIĄG NAJECHAŁ Na  FURMANKĘ-
Na' szlaku kolejowym Dęblin—Łuków, 

w pobliżu■‘sta-cji Stawy, pociąg osobowy ji-a- 
jeebaf na  przejeżdżającą pr/.ez tor 'furmani- ' 
kę Jadący  fu rą  dwaj wiośniacy ze wsi 
Derlatka: l-'ranciszek Ity.s/.kow ski i Afeik- 
sandrcr Tonik ponieśli śimerć na miejscu.
K o ni e' V ó w i ii eż źg in i o ł y .
RUM UŃSKIE M INISTERSTW O SKARBU

^ópracowujeobe-enie projekt ustawy, w'myś.1 
któfej obywatele rum uńscy , ska.zani są ­
downie za rozmaita iirzestępsfwa ina karę  
grzywien, mój będą mus.iieli w razie nienijoz- 
ności uiszczenia grzywien odsiadywać k a ­
ry  w ięzienne, le.6a> grzywny te zamienione 
zostaną ma, iprzymusowe świadczenia w for­
mie pracy. Doc.yzja zam iany  grzywien na 
pracę '• żoafała pow zięta dlateg.Q<..!]łonieważ 
liczba obywateli iruimuiKkich, a .zwłaszoza. 
wieśniaków', skazanych na grzywny, jest. 
bardzo wielka, -a wobec liieuwiżno^ci płace­
nia tych łgrz\ wien z p o w o d u  kryzysu, wię­
zienia ru m u ń sk ie  nic mogą jużjfpomieścić 
wszystkich (aresztowanych. M ladze ru m u ń ­
skie spodziewają się, iz nowa ustaw a przy­
niesie znaczne korzytśoSi •zar.ówą^is.kazatiyin 
jak i krajowi.

ŚMIERĆ 29 GÓRNIKÓW.
Tokic. (PAT). W jednej z ko.jxilń w Yu- 

swn na Korei wy.darzyła Się powużna k a­
tastrofa, k tó ra  pociągnęła za sobą śmierć 
29 górników  koreańskich .

DESPERACKI KROK BEZROBOTNEGO.
Z okien Biafra. P o ś m h i .  JTacy, położo- 

'iiyćh na piętrze gma-ohu Ratusza;, w cełach 
samobójczych w'yskoą2ył bezrobotny MĄ n-

drzej Osipowjrcz, lat 50, bez 'Stałego miejsca 
zamieszkania. Denat- przed miesiąc-iłih zo­
stał -zwolniony z więzienia, gdzie"otlisiady- 
wal karę 12- lat wiozienia. Beiz-pośrećlnim 
p-cńyodęm sam obójs tw a urzędnika, że Os} 
powieź jtszpze do pracy nie -został skiiero- 
wany. — Denata umiesz-ozono w sz.jiitału, 
gdzie stwierdiz-ono zlainanae-iióg i <rfx>jczj 
k a .

HURAGa N w  INDJAPH.
Cz tagong. Triilxi pow ietrzira, k tóra prze­

szła mad w srhoilnią częścią okręgu Gzda- 
gemg (prowincja Bengalska), zniszczyła w 
ciągu niespełna pól godziny około l.(HK) 
d-omów i powyryw ała z Irorzeniaini jorawie 
wszystkie wnięiisze drzewa. Szkoła rzem ieśl­
niczą w Czilą.gosng'izostała d-os-lnwuie prze­
sunię ta  przez h u ragan  •(> 50 metrów.

(P.A.A.) Kartoflany pomidor, czy pomido­
rowy kartofel. fPewnenui Ogrodnikowi z Ma- 
sacliussetts (Stany Z jednoczony  A. I ’-) u d a ­
ło s ię .po  długoletnich jiróbacli wyłiodo- 
wać roślinę, k tó ra  rodzi pod ziemią k a r ­
tofle a nad ziemią póniidory. Ogrodnik 
ten spostizeg ł oddawna, że kartofpl m r  
korzenie l e p i ^  rozwinięte niż pomidoi, 
jirzyjniszczał więć, że g dyby  udało m u s ie  
śkombip.owąćj^fe dwa gatunki i^dślin, 
mógłiiy otrzym ać lepsżę pomidory, llośii- 
na powstała z tego .skrzyżowania ziściła 
jego nadzieje. Rodzi bowiem nietyłko p i ę ^  
kne i zdrowe kartofle , ale daje również 
łodygę1 nadz.iemną, dochodzącą do 2 m et­
rów wysokości i obfitującą w p.jwieie. w-ię- 

jiomidorów niż krzewj nAk-malrie. 
Ogrodnik pracuje  dalej cier])liwie nad 
ulepszeniem nowo wyhodowanego ga tunku  
a przedewrszystkiem nutl usunięciem te 
aylaśfiiwmścij odziedziczonej po kartoflach, 
że łodyg- karto f la -pom idora  bardzo wcze- • 
śnie woędną.

(P A.A.) Drzewo które rodzi damskie kape­
lusze- Istnieje na święcie drzew-op na, któ- 
re.m rosną modne kapelusze damskie. Z naj­
duje s-̂ ę to cudowne drzewo w fjktanie 
G;ixacp,,;W Mekgyku. Jesi to „QBgsc.»1ioia 
cujete", którego owoce pokrylłe są lekką, 
jakgdyby  ze słomy wy]ilataiaą łuską, Łu­
ska tii przedzielona na dzie czeSci, służy 
miejscowym damom za kapelusze. Moda 
ta przekioczyta już granice stanu Qaxa- 
ca i zaczyna przejm ować Się w całym 
Meksyku, skąd może przedostanie sie i d a ­
lej- Łuska ow oSj „Cre^cencji" może służyć 
także za miseczkę na plynnb pokarm y 
i przez tubylców nazywaW  jest- dlatego 
„lunch

(P.A .A) Zgonu bogatego żebraka. Pisma 
belgradzkie donoszą, żę tymi dinriml znnuT 
w miejscowości Zenica żebrali nazwiskiem 
Paica. Bmierć nastajiiła skutkiem głodu, 
Tymczasejn w łóżku zmariego znalezicuio 
50 kg srebrnych  monet, oraz 50.000 ilina- 
rów w banknotach

(P.A A.) Władze angielskie w Rodozji prze­
ciw tamtejsnej modzie. MTadzc angielskie.^  
w Rodezji zostały zmuszone wydm? ostre  
za iządzenie przeciwko iianujaocnni tam 
zwycząjowu' krajowców noszenia kółka 
w nosie. Barbarzyńska ta moda powodo­
wała różne clioioby infekcylne, z k tórym i 
medycyna nic była wstanie Bać. sobie r a ­
dy. Krajowcy poddają się zarządzeniem  
likwidującym bardzo niechętnie-

Terminarz czynności sołtysa na ntaj- Od 
1 maja d > 30 pzerwca główny pobór re ­
kruta- DiąiJo maja odbyć zebranie sp ia -  
wozdawy.e rady  grom adzkiej lub zebrania 
grom adzkiego, celom r<: palczenia s p ra ­
wozdany] z działalności syltysa z zakresu  
gospodark i g rom adzk irj ,  oraz sprawozd i • 
nia z wykonania -budżetu za fok ubiegły 
(kontrola  nad sołtysem). Uwaga: o .tenmi- 
nie zebran ia  uprzednio  zawiadomić wójta.

Do 15 maja Rozpoczęcie robć tfśzarw ar-  
kowych,

(P.A.A ) Niema wideków r a  d s r o r i  psz.t- 
nicy do Stanów Zjednoczonycli- Minister łiol- 
nictw.i Wallac.: poda-t, że zbiory tegarocz.- 
lie pszenicy z olm zasiewów wyniosą 1111'- 
wyżgjj 025 miljonów buszli, co odpowiadać 
będzie zai)ol,i'zel)ownniu krajowem. IV tycłi 
warunkach  niema Zatem widoków na 
wywóz pszenicy do Ameryki przez państw a 
ekspor tu jące pszenicę-
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Pow ieść,

(Z dni niedawnych podat Rawicz)
l,

W  m ajow e przedpołudnie.
— Takie,  p s i ak re w  gorąco,  a cz łowiek 

-s t erczy w podłej  budzie  — m ru cz ał  do 
s iebi e  Bronek Gołoński ,  w p a t r u j ą c  się 
sm ętn ie  przez  wielkie okno  klasy ,  w ruch  
uliczny.

Na kiosku,  s to jącym  nap rzec iw  g m a ­
chu  •gimnazjalnego,  poprz yk le jano różne 
afisze:  odcz y ta ł  B ro nek  p r o g r a m  za w o ­
dów  bokse r sk ich  — dużemi  l i te rami  w y ­
d ru k o w a n o  naz w iska  w yb i tnych  asów — 
wis ia ła  obok r e k la m a  ku rs ów  matu rycz-  
nych — zo ba czy ł  k a w a ł e k  og łoszenia  
now eg o  ś ro d k a  kosm etycznego .

Jeszcze  t rzy  ob lewa ne godziny. . ,
— Myślięz o p rz ysz łych  t ry u m fach  fil­

mowych,  gwiazdorze  z Bara n ie j  g łowy.
P lą t a ł  się przy G o łońsk im  Oleś Z a r e m ­

ba — znany kp ia rz  w klasie.
— P anowie  s łuch ajc ie  — za pa rę  lat 

fo t o s y  ze s ł aw n y m  mis ter  Gołońskiem.
— Bohate r  e k r a n u  — ucz esan ie  a la 

Gołoński  — k r a w a t y  a la Gołoński — 
rozum a la Gołoński.

Wyc ią gnął  spod bluzki  <:ienką, p o s t r z ę ­
p io n ą  niemiłos iernie;  k r a w a tk ę  Bronka.

— Najmod nie j szy  fason.
Gołoński  o d ep c h n ą ł  go mocnym sz tu r ­

c h a  ńcem.
— U d ław  się pokrako!
— C z e g o  m n ie  s ię czep ia sz  — czep 

s ię t r a m w a j u
—  P o h a ń b i o n a  n i e w i n n o ś ć — za raz  się 

V a l e n t i n o  rozpłacze .
— No — nie g ad a j  dużo — bujda  ca ­

ły Uol lywod.
Brac ie  r a tu j  — daj  mi h is tor ję ,  nie 

w y k r ę c ę  się od Leonidasa .
Bano s ię h is torj i ,  w ykł adane j  przez  

o s t r e g o  p ro fe s o ra  L e w ań sk ieg o .
- Opyl i łem knibę  jeszcze  we środę.

— Ta kiś kolega.
— Pożycz od Zeb row sk iego .
W t rzecie j  ławce s i edz ia ł  T adek  Ze- 

ibruwski ,  syn boga tego  pr z em ys ło w ca  
w a r s z a w s k i e g o ,  obecnego  min is t ra  h a n ­
d l u .  Po g rą ż o n y  w myś lach  — daleki  od

gwaru ,  k t ó r y  go otaczał, , ,  i przemyśla .
— Boski Wińicjusz m a r z y  — k r z y k n ą ł  

Za remba,  bez ceromonj i ,  wy ją ł  ks iążkę  
z jego teczki  i zaczął  go rą czkow o  w e r ­
tować z a d a n y  ustęp.

Gołoński  z a m k n ą ł  okno  i powrócił  na 
swe miejsce  obo k Tadka,

Kpiny Z a r em b y  zaogn i ły  w duszy  wie­
czną ranę  — m arzeń  o fihnife.

Daleka  k re w n a  — op iekunk a,  u k t ó ­
rej  mieszkał ,  nie pozw al a ł a  na  g łupie  
wybryk i .

Kazała się uczyć, a chłopcu tłukło się 
serce w tęsknocie za l inem  życiem.

Szepną ł  Tadko w i ,  aby pójść do kina.
— W  „Ol impji14 byczy film z Jan ing iem,
T adek  zgodził  się bez  oporu  — nie

odm aw ia ł  zr esz tą  n iczego kolegom.
— P o b ie g n iem y  p rz ed tem  na  S e n a t o r ­

s k ą — dzisiaj p ew nie  pokaże  się w oknie.
T ad e k  zacze rwieniony,  n i e i i ę  nie o d e ­

zwał.
— Nie bój się b ra c i e  — we mnie,  jak  

w s tudnię.
— Dz ie w cz ynka w a r t a  grzechu.
— Cicho! — Drażniła go p o d o b n a  p a ­

planina.
— Zap om niał em  ci b ra c i e  powiedzieć,  

że s p o t k a ł e m  ją na  p lacu Tea t ra lnym.
— Gadajc ie ,  co za sek re ty .
Zarem ba odrzucił ze złością książkę.
— W kit  Fil ipa II — pom ięsza ło  mi 

sięAwe łbie i nic nie kapu ję .  Tadek,  w y ­
b ie ra sz  się n a  mecz w to rk o w y  — p ie rw ­
sza k la sa  zespół — r e p r e z e n t a c j a  Rolski  
i Węgie r .

— W s t rę tn y  spor t  — w ycedz i ł  p u co ­
ł o w a t y  chłopiec  o rudawych ,  wi jących 
się włosach.

— Dla tak ieg o  k o r k a  — jak ci m achną  
przed oczami  — lewy p r o s t y  — prawyą 
s ierp  — pu kan ie  na dwa gleit.

— Od razu  p ro s to  w szczękę — to t a ­
ki... a Ror ec zek  d e l ika tny  chłopczyk.. .  
d o g a d y w a ł  Za remba .
ważą&jsię na g ładką odpowiedź.

Leonidas  wstał  z k a t e d r y  — s taną ł  
p rzy Nowaku.

Ń a ł a w c e  leżała  z a m kn ię ta  ks iążka .

W p a d a  g r o m a d a  uczni  — pcha ją  się 
gwa ł tow nie ,  sadowią c  się w ławkach.

Leonidas  nie znosi ha ł asu  w kłasie.
Spokój,  kr zyczano  z różny ch  końców.
— Co za banda  — irytowal i się s p o ­

k o j n i e j s i — ale s łowa ginęły  w tu m an ac h  
wrz asków.

Gołoński uchyla  os t rożnie  drzwi.
— Panowde — baczność  — m as ze ru j e  

Leonidas.
Nad uchem Z arem by  nachyl i ł  się jaki ś  

uczniak.  g łośno dek lamując .
„Belfer irfi się pyta,  czy um iem  łac inę
J a  mu odpowiadam,  źe lub i ęd z i ew czy n ę“.
Idz do j asnej  chole ry .
Uczniowde p o dnoszą  się nag le  — s ta ją  

na  baczność.
Leon idas  mierzy wzrokiem,  sy lw e tk i  

uczniowskie .
Siadać!
P ro fe so r ,  poważny  w swej  czarnej  m a­

ry na rce ,  poł ożył  tekę  na  k a t ed r ze  — 
ro z s ia d ł  się wygodn ie ,  s t ud ju ją e  katalog.

— Nieobecni?
— A ro nson  i Zainięcki  — podnies iono 

chórem.
— Jed e n  — odpow iada ,  u d e rza  r ę k ą  

w stóg — nie róbcie  ba łaga nu.
— Gołoński  melduj!
Bronek  p o w ta r za  wolno.
— A ro n so n  i Zainięcki.
— Zainięcki  nie n o tow any  na  p o p rz e ­

dniej  godzinie.
— Panie p ro f e s o rze  — dostał  k r w o t o ­

ku  z nosa  — zwolni ł  się — sam pan  
D y r e k t o r  puści ł  — blagow'»ł  Bronek.

— Tak się n az y w a  w med ycy n ie  — 
k r w o t o k  h is to ryczny ,  wieczne łgar s two.

Profe so r  s ięga  do kieszeni .
Wyjm uje  notes.
Now ak?
Wstaj e  wysok i  dryblas .
— N owak — powiesz  nam — tak  — 

powiesz  do kładnie  o Fil ipie II — p r o f e ­
so r  s k a n d o w a ł  każ d e  słowo.

— Fili II —- obejmuje  t ron  hiszpański ,  
po ojcu K a ro lu  V

Now,ak m ó w i ł  bez za jąknienia .
Uczniowie  p rzys łuch iwal i  się ze zdzi ­

wieniem.
Zwykle  ob lewa ł  z historj i
— W por ządku  — wyłuszcz mi j e s z ­

cze prz-yjczynę wmjen ch łops k ich w N iem ­
czech.  c, d, n

J ó z e f  Figwer.

Śladam i Legji Hiszpańskie!
(rep o r fa ś  z Legji C u d zoziem sk iej)

3)
„Pros i łem skowronka! w a f ry k ań s k ie j

[ziemi,
by  polecia ł  z p ieśnią  nad ro d z in n ą  cha tkę ,  
i pocieszył  odumnie  t a k  s t r o s k a n ą  matkę ,  
lecz może wśród  d rogi zginęła p t a s z y n a ...

Czyjaż  w tem wina

Matulu  m o ja  — Oj! gd y b y ś  ty wiedziała,  
jak  c h ę tn i e  ja .chciałbym powróc ić  do

[kraju,
.aby razem z to b ą  kwia t  podz iw idćw  maju,  

ecz nie uj -zysz m am o już  t ak  rychło
[s yna . . .

Czyjaa-a-a-ż w tem wi - i - i -n a?

' 'z loch chwyci ł  mnie  za g r d y k ę  i dła- 
■wił.

Zrozumiałem,  j ak  daleko  posunął em  
się,  przez  chęć pr zygó d awan tu rn iczych,  
lecz  już było zapóźno, P rz ygryz łem  ty l ­
ko wargi .

W a r t y  nocim, był y  już roz s ta w ione  
i coraz  wyraźnie j  poczęły  u w y d a tn i ać  
s i ę  s y l w e tk i - s t r a ż n ik ó w  z na jeżonemi  k a ­
ra b inami .  Znalj izłem się o 50 k ro k ó w  od 
posterunków'.

Wsz ys tk ie  lufy zos ta ły  momenta ln ie  
sk i e ro w an e  w moją  pierś,  a jednocześn ie  
'us łyszałem:  „ h a l t o “ (stój).

Stanąłem .
— „(Jii ien v a “ ? (kto idz^e?)
— „So Jose  F ig w er  legionar io  de qu-

ar ta  b a n d e r a ! 2  co m pan a !“ (Ja  Józe f  I ig- 
we r  leg joni s ta  z 4 tej b a n d e r y  12 tej 
kompanj i .

— „Polab ra  ?" ( znak )?
— „Dios“ (Bóg)
—  „P asa !“ (prze jść )" '
Byłem więc zadowolony,  że na tem  

skończ y ło  się, to też  p rz y sp ie szy łem  k r o ­
ku i zachwilę  zn a jd ow ał em  się w „tien- 
d a “ (w namiocie);,  gdzie za s ta łem leżą­
cych na z iemi  i już śp iących — 30-tu 
braci  niedoli  h i szpańskie j .

Położyłem się i ja,  ale n ie  mogłem 
z a s n ą ć  Z oddal i  dochodz i ły  wyc ia  s z a ­
kali sza leńcze ,  k łócących  się pewnie
0 k a w a ł e k  jakiejś  padl iny.  W głowie wi­
rował  mi mózg od w ra żeń  i przeczuć.  
Byłem niewyspany ' ,  gdyż w ubiegłym ty ­
godn iu  w alczyliśmy' po nocy' z wężami
1 skorp ionam i  koło  namio tów.

Wreszc ie  ozw ał a  się pob ud ka '  i w n a ­
mioc ie / s t a ło  się gwarno ,  j ak  wr ulu.

J ed n i  żar tu ją ,  a inni klną,  d ru d z y  szu­
k a j ą  butów,  k tó re  k toś  s ch o w a ł  dla ż a r ­
tów. J e d n e m  s łowem — ruch i wrzask.

Hand la rze  podróżni ,  rychle jsi  od po- 
budni ,  s to ją  już p rzed n am io tam i  i n a ­
m aw ia j ą  do za k u p u  , ,dulces“ / c i a s t e k ) ,  
ora z  | , an ien te“. J a k  nigdy, t a k  dziś, b ło ­
gos ławi łem  tych ludzi, gdyz chc ia łem pić 
i pić. . . aniente '^  aż do utrat.y p rz y to m ­
ności.  Co za zbawienny '  napój .  Natycli 
m ias tpoczu łe in  go w żyłach,  gdzie  mi 
k re w  p rzem ien ia ł  w sza le ńs tw o  t e m p e ­
r a m e n tu  hi szpańsk iego.
’ yGodziua 6-ta.

Szuk am  J a n k ą  i S tefka.

S p o tk a ł e m  J a n k a  n ap y ch a jąceg o  się 
p rz ed  n am io tem  cias tkami ,

W tem z tyłu odzyw a  się Stefek: , ,  B u­
enos dies! “ (dzień dobry)

— Właśnie  mie l iśmy cię szukać;!" Gzas 
się zbliża.

Rzekłem.
Z Dar R iffien do Tetuan,

Pociąg z m ia s t e c z k a  Dar Riffien od ­
chodzi ł  o godz. 7 mej  do Tetuan.

Sobota ,  godzina  7-ma Bądźmy więc 
p rz y g o to w an i  na  w szys tko .  Swobodn ie  
więc zbliżamy się do stacji ,  lecz t r z e b a  
pecha,  że widzimy' t am  naszych  p o ru c z ­
ników,

— Psia k rew  ! zn a ją  nas  p rz ec ież  i -wie- 
dzą, żeśmy się nie podaw al i  o przepus tki .  
Bąicnął Stefan.

J a n e k  oczywiście już  s tchórzył  i w y ­
cofuje  się.

A tu już pociąg nadchodzi .
Więc bieg iem  koło murów' aby dos tać  

s ię z ty łu  wagon ów .  Dopadl iśmy'  wrago- 
nów i sko ki em  gazel li  znaleź l is ;ny się 
we wnętrzu .

Zosta ło  nas  dwóch,  gdyż J a n e k ,  j ak  
zaw'sze s t ch órzy ł .

S k o k  z  pociąga.
Dzień był s z a r y  i ponury' .  Mgła p ok-y -  

ła  z iemię  g ru b ą  w a r s tw ą .
Pociąg m k n ą ł  c iągle  poże ra jąc  k i lo ­

m e t ry  mieleniem kół  i s tukotem,  Za n i e ­
długi  czas  znajdowal iśmy*Vię  już p r a w i e  
u  celu naszej  podróży'.  N iebawem  do n a ­
szego wagonu  węis ło się dwóch  ż a n d a r ­
mów' re widu jąc  wszyrs tk ieh .  f&^d. n..
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Z^ soorłu  w  Prądniku Cz.
„Prądnic*zankar‘- „ K a k o w i c z a n k a “ 1:1 (1:1)
(Fr ) W  p ie rw szą  niedzie lę  przed W ie lk a ­

nocą  , ,P rądnicz anka“' rozpoczęła  swój  t u r ­
niej piłki nożnej.  P ierwszy^’ mecz r o z e ­
g ra ła  z k lubem sp or t ow ym  , ,Rakowi- 
c z a n k ą “.

Gra o b y d w u  d ru ż y n  b y ła  nie ró w n a  
i t ro chę  ch ao ty czn a  — więcej  spodzie 
w a n o  się po „ P rą d n ic z a n c e “ jak o  d r u ­
żynie  si lniejszej .  J e d n a k  na obydw u d r u ­
ży n a c h  odbi ł  się b r a k  t rening u.

Do p s ze rw y  lepsza by ła  „R ak ow ic zan -  
k a ‘ po pr ze rw ie  zaś , ,Prądniczai  k a ‘ 
P ie rw sza  b r a m k ą  p ada  w 15 Dn. g ry  ze 
s t rza łu  le w ego  łączn ika  , ,R akow iczank i1' 
w y ró w n u je  A d a m c zy k  w zamieszeniu  
p o d b ra m k o w em .  Najlepsze  z , ,Rakowi- 
czank i“ t rio obronnb. i lewe sk rzy d ło  — 
z „ P rą d n ic zan k i“ zas ługu je  na7 u w a g ę  
A d a m czy k  w a t oku ,  Gawlik  i Paz u rek .

Sędz iowa ł  b. dobrze  p. Kochanek.
Widzów było  około 1500.

Dom dw upiętrow y z wodocią  
giem i e l e k t r y k ą  i ogródk iem przy g ł ó w ­
nej szos ie  w Raków icach do sprzedan ia .  
Stan,  B ie rn ac ik  Rakowice  — Ceny1 p r z y ­
s tępne.

Bezpłatni,
Prenumeratę kwartalną tygodnika „Wieś

1 Miasto" o t rzyma ten. kto /.jedna trzech 
nowych prenumerator 'ów conajmniej k w a r ­
talnych,  po uprzedn iem zapłaceniu przez 
nich należności na konto* jP. K. O. Nr, 
40(1.780.

Pozatem Administracja wyznacza ki lka  
cennych nag ród  do rozlosowania,  jak 
dwulampowy aparat radjowy „Telefunken1 
3 rowery marki „Łucznik" (balonowe)
2 aparary fotograficzne Zeissa , ,Kodat“ 
na g rody  powy ższ.e o t rzymają  ci czyte lni ­
cy, k tórzy największą ilość wyszukają  
pr enumera to ró w  do dnia 1 czerwca 1935

KUPON UPOWAŻNIAJĄCY 
W rem miejscu wyciąć i w otwate jkoperc ie  
z naklejeniem znaczkaz a 5 groszy przys łać

Do
Adm. lyg. „Wieś i Miasto" Krakówśw. Jana 13

Niżej podpisany w miejscowości

Ostatnia poczta
pozyskał  p re nu mera to rów (ilojse) 

Nazw iska 

Adres  dokładny

Podpis jednającego

Od Redakcji.
/. dniem dzisiejsrym  rospocaynam y pray po­

większeniu objętości numeru fascynującą powieść 
Rawicza, naświetlającą rewelacyjne rzeczy z p rze­
w rotu pom ajew ego, pióra najtęższego literata k ra ­
kowskiego.

Rady gospodarcze.
R ów nież truskaw ki m o g ą  p rz ynieść  

do chód  w g o s p o d a r s tw ie  Zwłaszcza  te­
raz  k iedy m a m y  dużo m łod ych  d rz ew ek  
po os ta t n i ch  k a t a s t ro f a ln y c h  m ro za ch  w 
u b ie g ły c h  la tach,  mog ą zas tąpić  owoce.  
Aby iniee więc  d o i h ó d  z ogrodu można 
m iędzy  d r z e w k a m i  sadzić różne w a r z y ­
wa, jak  r a b a r b a r  lecz n; jpraKtyczniej  
sadz ić  t r u s k a w k i ,  bowiem  p ie l ęgnacj a  
ich nie w y m a g a  duzo p ra cy  i kosztów,  
a do chód z ich s p rz e d an ia  może p r z e ­
wyższyć^ dochód ze sprzedaży^ owoców

T r u s k a w k i  lubią  z iemię  dobrz e  zna- 
w ozoną  i s łoneczną s t ronę .  Sadzić*, je 
naj lepiej  z k o ń c e m  lipca, lub w p i e r ­
wszej połowie  s ierpnia .  P o s a d z o n e  b o ­
wiem w* tym  czas ie  na  rok p rz ysz ły  już 
rodzą  obficie.

Sadzić w od s tępach  25 — 30 cm. j e ­
den kr żączęk od drugiego,  Ale t r u s k a w k i  
ro d zą  d o b r / e  tylko do lat t rzech,  po 
up ływie  t ego  czasu drobnie ją  i mniej  
owocują,  to też po t rzech latajeh należy 
je przes adz ić  w inne  miejsce.

Drzew a ogrodow e należy chronić  
p rz e d  robac twem.  Ażeby ' .ch ronić  je s k u ­
tecznie  mus imy  znać radyk alny ,  a lbo 
pomocny ś r o d e k  Toteż d o sn o n a łą  jest  
ra dą ,  w czasie, kwi tn ięc ia  drzew,  aby  
spryskiw a ć d r z e w a  nas t ępu jącym  ro z tw o­
rem: na  30 szk lane k  wody,  wziąć s zk l an ­
kę  octu, rozmieszać  dobrze* i nękrapiać 
kr op id łem  nu ejsca ,  gdzie  się zaczyna  
gm eza z ić  ro o a c tw o

Dobrze  jes t  rów nież  w y s m aro w ać  d r z e ­
wa zapoinocą  pędzla ,  ługiem zrobiony m 
z popiołu ,  albo też o d w a r em  u g o to w a ­
n ym  z piołunu.

Trzeba n iszczyć krełowisha„
Nie wiem  skąd  is tnieje na wsi zdanie,  

że k re ta  nal eż y  tępić,'* gdyż jest  s zk o ­
dliwy'.

S p ra w a  ma się j e d n a k  wręcz  p rz ec i ­
wnie .  Kret  nie s łusznie  jest  uw a żan y  za 
s zkod nika ,  pon ieważ  on nie żywi się 
ko rz o n k am i  roś lin,  jak  to pow sze ch n ie  
sądzą ,  lecz dżdżownicami ,  p ęd r ak am i ,  
k t ó r e  żyją w ziemi. Oczy wiście dżdżowni ­
ce nie są szkodl iwe,  lecz pęd rak i  i l iszki 
wielu szkodl iwych owadów.  Czem więcej  
jes t  na j ak i em ś  polu kretówffi to wiado- 
mein je s t  że tam zna jdu ją  się w wielkiej  
ilości szkodl iwe o w a dy

Z tego więc  względu m e  należy tępić 
kre tów,  gdyż  k re ty ,  podobnie,  j ak  p taki  
s ą  przy jacie lami  rolnika,  tępiąc^ o w a d y  
szkodl iwe korzeniom zbóż i t. d. T rz eb a 
więc k r e ty  ochraniać.

K re tow iska  nal eż y  (zwłaszcza po 
ł ąkach )  rozrzucać,  aby nie u t ru d n ia ły  
koszenia .  Mogą to dzieci n aw e t  robić.

Zw alcza jm y wiec  za te m  nie k re ty ,  ale 
kr e to w iska ,  k t ó r e  są  do zw alczenia  nie 
t ru dn e.  R. M.

Czy p od eszw y m ogą być irw a łe?
Wziąć d u ży  g a r n e k  i na lać  w niego 

oleju l n i an e g o  i prz egotować .  P on ie waż  
olej p rzy g o to w an iu  podnosi  się przeto 
p o t r ze b a  w ysok iego  nac zynia .  P r z e g o to ­
w a n y m  i go rą cym  olejem s m aro w ać  n o ­
we podeszwry u butów,  dopóki  podeszw a  
wciąga  w siebie olej.  Pod eszw a p rz ez  to 
n ab ie r a  t rw a łośc i  podwójnej  i nie niszczy 
s ię t ak  po k am ien iac h  i bruku. . ,  Dla wsi 
jes t  rzeczą  d o s k o n a ła  dodać  d o t e g o n i e -  
so lonego w iep r zo w e g o  smalcu,  a o t rzy  
ma się s m a r  ch ron ią cy  obuw ie  p rzed  
wilgocią.

D. Wet.

O dpow iedzi Reda kcji,

W. l \  Jeziorska Atl/.ia. W iersz zamieścimy, gdyż 
jest dobry i figlarny. Durgi wiersz jest zad fug 
Pod wskazanym adresem  wyślemy ..W ieś i Miasto" 

W. P. M arjan M. Kraków. Artykułu nie zam ie­
ścimy. Handel pisze się przez sam o ..lb* — rów-
nież ..hasło *.

W. IV Zawadzki, W ilno. Za życzenia serdecznie 
dziękujem y, jak również /a nadesłane adresy 

W. P. „K oziołek”, Spytkowice. T rzeba rzeczy n a ­
desłane p-odplsać nazwiskiem s wojem, a nie sa­
mym pseudonim em . W iersz do druku  nie nadaje  
się. gdyż jest napisany przykro. Pisze pan:

.. X a je min wn ir  js /  a d z i e wc zy 110 

(bijesz mi serca tak  wiele. — 
a ja jezdeni ..drań zimny ' 
i cie chyba zastrzelę". —

Panie drogi, jeśli dziew e/yna darzy Panu sercem, 
nie strzela j ją Pan. gdyż serce kobiety k tóra ko­
cha. to inojeudniejsza rzecz, z którego się rodzi 
szczęście. Jeśli ja Pan nie kocha - to je j Pan wy­
li uma-eiz i wszystko będzie w porządku.

W. P. Montlry Jan , Zator. A rtykuł nadesłany nie 
nadaje  się do druku , gdyż zdaniem  Puńskiem n a ­
leżałoby wysadzić w pow ietrze cały świat.

W. 1*. Madyda, Czortków. Zapytuje Pan o rady* 
gospodarcze i tak powikłał Pan treśf. że nie wie­
my z tego. czy chodzi P:mn o żonę, czy o krowi 
k tóra kopie. Niechże Paii napisze pom ału i logi- 
e /nie.

HUMOREK TO GRUNT.
KIKYZYS.

iL.) Jan : Komie, kryzysu już nie będzie sh  
sz et iście? i

Kuni; O lo Boga. dlaczego go nie będzie?
Jan : Bo umrze razem i. nami.
Kum: Acha!

NIEMA.
...Nie -Strzelamy /  dział na przyjazd twój. N ajjaś­

niejszy Panie, bo arm at nie m am y" —- tak  o*d]M<- 
wiedział pewien bn.rmisltrz, i takie teraz e/ęsto  .sły­
szymy odpow iedzi: nie można, bo niema.

ŚMIE1IĆ.
M.j śm ierć, to ciekawe stw orzenie. Chuć tyle łu ­

dzi bestja 'pożera, to jednak zawsze chuda, a zd ro ­
wy ma żołądek bo tak samo straw i żebraka jak  
najbogatszego człeka.

SKĄPIEC.
■ M.i Jeden jest laki skąpy że nie Ir/yn ia  psów. 

boby je musiał karm ię, ale sam wychodzi na g a ­
nek i po nocy szczeka - - f

i P .E W O L l  C .IO M S T A .
-M.J „ Pow iadają, ze jeden jegom ość Lak ma sny 

rew olucyjne, iż m usiano zam iast poduszki, po li­
cjanta mu 'pod głowę podłożyć: — jest to trochę 
tw arde posłanie, ale za to sen spoko jm ejs/c" .

CAEOPADA.
iM.) Jeden z podró /n jąeyeh  aktorów  niedaw no 

dek Lamował' z tragedji Al/.yry wiersz: „Co? Za mor 
dary jego i berłem  pogardza?" —  w ten sposób: 
„Co za m orda ryje go i berłem pog ard za?...”.

OSOBLIWOŚĆ.
M.) Co -za osobliwy sposób m ów ienia: ..szedł 

pan. a za nim e./.łowiek"; niby h> pim m v  er/lowiek.'
SKĄPI EC.

Pewien jegom ość jest tak skąpy, że nie da jo 
kropki .nad literą ażeby mniej atram entu  \vv 
etiodviłrO.

MIŁE ROZRYWKI.
iKąnik zagadek).

Nagrody 5 przez wylosowanie przeznacza He- 
dakcja  A A dm inistracja w kwocie: 50 zł.. 25 zł 
i 15 zJ.

Rozwiązanie zagadek z. Nr. pierwszego: S zara­
dy ł. Kiełbasa Ił. Marszałek. Zagadki we.sołe: po 
licjant na kon.in II. .‘Cci Maj. III. Bilety wizytowe 
R edaktor i Akwizytor,

SZARADA.
I.

Pierwsze milczeć uc/y,
Kiedy drugie huczy —
W szystko tych święto, co brody nie golą. 
Eryniareizą mięsem, trunkiem  i solą.

II.
Pierwsze o ludziach przytom nych się mówi. 
Dwie drugie na gałęzi wygodnie ptakowi, 
becz człowiek chętniej robi na krześle.

i kanapie,
f W szystko drapało  i drapie.

ZAGADKI.
N ie®  kio lillorH / Wory wykutóii. 
j-fsl rzecz 11 0 1 ! /'.(■ 1 Ul u stoln ;irai i cieśli V 

A. l.eśi-c 
L. Ww«k

O dgadnąć .zawód 'tych osób.
Term in rozw iązania zagadek upływa z dniem 

5-go m aja 1935 r.
W szystkich zagadek v. poprzedniego n u ram i nikt 

nie rozwiązał.

CENY OGŁOSZEŃ* Ogłoszenia  p rz e d  t eks tem  za 1 mm. 1-no szpalt .  50 groszy ,  w t ek ści e  za 1 mm. 1-no tam ow y 40 gr, ogło-  
    s z e n i a  d r o b n e  za s łowo 15 gi , ca ła  s t r o n a  3 s zpa l t ow a  w tekści e  800 z.ł. — Cała s t r o n a  t y t u ło w a  350 zł

Wydawca-. Lesław  W ierzchow ski. R edaktor odpow iedzialny W incenty Kuc/Hu

D r u k a rn i a  „ K r a k o w s k a 11 ul. św. J an a  13. — Tele fon  144-65. — pod za rządem  A. Gab la nkow sk iego .


